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A leksandra  W e jche rtow a  — W ra tis la v ia

P okaz ry s u n k ó w  n a d es łan yc  
n a  k o n k u rs  S to w a rzysze n i 
A rc h ite k tó w  R. P. w e  W roc ła  

w iu  za s łu g u je  n a  u w a g ę  ju ż  choć 
b y  ze w z g lę d u  n a  id e ę  i  ce le  kon  
k u rs u  k tó r y  te  p ra ce  zg ro m a d z i 

K o n k u rs  n a  r y s u n k i o te m a c i 
w ro c ła w s k im , p o m im o  ro z p is a n i 
t  te rm in u  w  o k re s ie  m a ło  s p rz y ja  
ją c y m  s tu d io m  w  te re n ie  (paź 
d z ie rn ik  lis to p a d ) zn a la z ł pe 
w ie n  o d ż w ię k  w  o ś ro d ka ch  p la  
s ty k ó w  n a w e t spoza te re n u  sa 
m ego W ro c ła w ia . Je d n akże  b ra  
p ra c  K u lis ie w ic z a  czy R zep in  
sk iego , b ra k  m asow ego  u d z ia ł  
p la s ty k ó w  i  a rc h ite k tó w  w  t y r  
k o n k u rs ie  w y d a je  s ię  p o tw ie rd z a  
tezę, że W ro c ła w  ja k o  n o w e  źró  
d ło  in s p ir a c j i  m a la rs k ie j czy  g ra  
f ic z n e j,  je s t d la  o g ó łu  naszych  a r  
t y  s tó w -p la s ty k ó w  m ia s te m  n i e  
d o s t r z e ż o n y m .

A  p rze c ie ż  w ła ś n ie  w  w y p a d k i 
W ro c ła w ia , p la s ty k  m a  tę  szczę 
ś liw ą  o ka z ję  s w o im i sp o jrze n ia m i 
s w o im  w id z e n ie m  i  przeżyciem  
k s z ta łtu  m ia s ta , to ro w a ć  d ró g  
s p o jrz e n io m  spo łeczeńs tw a , k ie  
ro w a ć  oczy m as n a  h is to ryczn ą  
a w  b u d o w n ic tw ie  m ia s ta  w y ra  
żoną tre ś ć  s to lic y  Z ie m  O d zyska  
n ych . W ła ś n ie  w  w y p a d k u  W ro  
c ła w ia  m a  p la s ty k  tę  szczęś liw i 
o ka z ję  k s z ta łto w a n ia  n a  n o w o , p i 
p o lsku , now ego  w iz e ru n k u  p la  
stycznego m ia s ta  s ło w ia ń sk ie g o  
w p ro w a d z e n ia  tego  w iz e ru n k i 
pop rzez  es te tyczne  w z ru s z e n ie  u 
zasięg ś w ia d o m o śc i sp o łeczne j 
in d y w id u a ln e j,  w  zespó l w iz e ru n  
k ó w  ż y ją c y c h  w  nas ju ż  zd a w n a

w iz e ru n k ó w  K ra k o w a ;  W a rsza w y  
czy P oznan ia . T a  w y p ra c o w a n a  
p rzez  p la s ty k ó w  i  p rz e jm o w a n a  
p rzez sp o łeczeńs tw u  p la s ty c z n a  
w iz ja  m ia s ta  je s t n ie z m ie rn ie  w a ż ­
n y m  e le m e n te m  w y jś c io w y m  d la  
w s z e lk ic h  p ra c  z w ią z a n y c h  z 
k s z ta łto w a n ie m , w a ż n y m  e le m e n ­
te m  p o d s ta w o w y m  d la  w s z e lk ic h  
p ra c  z w ią z a n y c h  z k s z ta łto w a ­
n ie m , o d b u d o w ą  i  p rze b u d o w ą  
W ro c ła w ia . N ie  t y lk o  d la te go , że 
n ie  m ożna  p ra co v :a ć  n a d  k s z ta łto ­
w a n ie m  m ia s ta , n ie  m a ją c  ja k ie ­
goś w y jś c io w e g o  o b ra z u -w iz e ru n ­
k u  m ia s ta ; ta kże  d la te go , że w y ­
p ra c o w a n ie  tego  p o d s ta w o w e g o  
d la  w y o b ra ź n i w iz e ru n k u  m ia s ta  
s ta n o w i p ie rw s z e  i  d e cyd u jące  
p rze zw yc ię że n ie  k o s z m a ru  ru in ,  
ja k ie  n a m  d a je  tz w . p ie rw sze  
w ra ż e n ie . Im  tr a fn ie js z y  w  c h a ­
ra k te ry s ty c e  będzie  te n  w iz e ru ­
n ek , im  ja ś n ie j będzie  w y ra ż o n y ,  
ty m  lepszą s ta n o w ić  on będzie  
p o d s ta w ę  d la  h a rm o n ii tego, co w  
m ie śc ie  i  d la  m ia s ta  tw o rz ą  u rb a ­
n iś c i, a rc h ite k c i,  rze ź b ia rz e  i  m a ­
la rze , o g ro d n ic y  i  in ż y n ie rz y . T y m  
re a ln ie js z e  będzie  p o w s ta w a n ie  
tego, co je d n i n a z w ą  „s ty le m “ , 
d ru d z y  „ ro d z a je m “ , co zg o d n ie  d la  
w s z y s tk ic h  będzie  jeszcze je d n y m  
ro z e rw a n y m  o g n iw e m , k tó re  nasz  
W ro c ła w  p rz y k u w a ło  do G e rm a ­
n ii.

Ju ż  te  ro z w a ż a n ia  n a s u w a ją  
w n io s e k , że id e a  o rg a n iz o w a n ia  
m asow ego o b co w a n ia  p la s ty k ó w  
z W ro c ła w ie m  ja k o  te m a te m  p la ­
s ty c z n y m  p o w in n a  b yć  re a liz o w a -

WROCLAW
— miasto nie dostrzeżone

S tan is ław  Dawslci — U n iw e rsy te t
Jan Łobodzk i — O strów  P iaskow y
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D obroslaw  Czajka  — U lica  św. Jad w ig i S tan is ław  D aw sk i — Kośció ł Sw. K rzyża

na  z ca łą  św ia d o m o śc ią  w ażn o śc i 
te j s p ra w y  —  c z y li m ó w ią c  p ro ­
śc ie j, p o w in n a  zna leźć p o p a rc ie  
f in a n s o w e  c z y n n ik ó w  rz ą d o w y c h  
i  w o je w ó d z k ic h . Te sam e ro z w a ­
ża n ia  każą  cieszyć się ty m i k i l ­
k u n a s tu  ry s u n k a m i,  k tó re  ze s tu -  
k ilk u d z ie s ię c iu , ju r y  k o n k u rs u  po d

p rz e w o d n ic tw e m  d y re k to ra  P . W . 
S. S. P. G e p p e rta  z a k w a lif ik o w a ło  
do n a g ró d  i  za fkupów .

A  w ię c  p e łn e  le k k o ś c i i  o w y s o ­
k ie j  k la s ie  g ra f ic z n e j r y s u n k i  
S ta n is ła w a  D a w sk ie g o  (Z . Z . P . A . 
P. W ro c ła w  —  1 n a g ro d a ), ży w o  
p rz y p o m in a ją c e  N o a k o w s k ie g o ;

szk ice  D o b ro s ła w a  C z a jk i —  I I  
n a g ro d a ; s tu d ia  c z a rn o -b ia łe  Ł o -  
b o d zk iego  —  I I I  n a g ro d a  (o b a j z 
S. A . R. P . W ro c ła w ) i  z d u żym  
s m a k ie m  w y k o n a n a  w in ie ta  „ W ra -  
t is la r ia “  W e jc h e r to w e j (W a rsza ­
w a )  —  I V  n a g ro d a .

M ic h a ł Jassem.

Byłem ostatnio na Zjeździe P 
skiego Związku Zachodnie 
Na 700 delegatów spotkał 

kilkudziesięciu dawnych dzia 
czy i działaczek Związku Polak 
w Niemczech. Wielu zobaczył 
Po raz pierwszy od lat ośn 
Wspomnienia napłynęły gon 
talą „tamtych“ lat walki. I  ] 
myślałem wtedy, że czas już cł
fA ur<i T , f ąC., b y w a n ie  hist< tych lat dwudziestu między du
ma wojnami, historię nieodzysl 
nych wówczas a odzyskanych d 
ziem. Żyją jeszcze świadków 
należy więc zebrać od nich wsi 
stkie fakty, które zapisane są t 
ko w ich pamięci. — Myślę, 
„Odra“ winna ogłosić konkurs 
„Pamiętnik Rodlaka“. Piszę „ i 
dłaka“, nie „autochtona“, bo 
słowo „autochton“ jest i obce 
brzydkie. Taki konkurs mógł 
dać wiele materiału przyszłei 
historykowi. Myślę, że wtedy zi 
knęłyby te frazesowe ogólniki 
bohaterskiej walce ludu polskie 
osiadłego od wieków nad Odr; 
Nysą“, ogólniki, jakie spotl 
można w  każdym wydawnictwu 
Ziemiach Odzyskanych. Miast fi 
zesów cytowano by miejscowość 
nazwiska łudzi, tak jak to stało 
w Wielkopolsce, gdzie historia 
walki jest żywą w  pamięci si 
leczeństwa.

Drugą sprawą, którą by należa­
ło ruszyć, to stworzenie archiwum 
historycznego Polactwa w  Niem­
czech z. lat 1919—1945. To archi­
wum mieścić się winno — moim 
zdaniem — we Wrocławiu przy 
Uniwersytecie. Czemu tam? Po 
prostu dlatego, że Wrocław był

EDMUND OSMANCZYK

Dopiski do historii
zawsze punktem centralnym Ziem 
Nadodrzańskich i — zaświadczą 
to ci co przeżyli — Wrocław był 
najgłębszą ambicją Rady Naczel­
nej Związku Polaków w Niem­
czech, ambicją odrodzenia we Wro 
clawiu starej kuźni polskości. Tam  
miała stanąć główna drukarnia 
polska, tam była bursa akademic­
ka, tam miał być Bank Słowiań­
ski, tam miała się przenieść Cen­
trala Związku Polaków w  Niem­
czech, i tam — to był najśmielszy 
postulat — miał powstać Uniwer­
sytet Polski i Polska Akademia 
Duchowna. Niemcy paraliżowali 
jak mogli próby odradzania pol­
skości Wrocławia. Przeniesienie 
Związku Spółdzielni Polskich W 
Niemczech i „Młodego Polaka“ i 
„Małego Polaka“ do Wrocławia 
wywołało natychmiastowe ataki 
prasy niemieckiej. Nie mniej krok 
po kroku życie całego Polactwa 
w Niemczech poczynało się coraz 
bardziej centralizować we Wrocła­
wiu. — I  dlatego myślę, że ten 
„wrocławski kierunek“ winien być 
upamiętniony przez to, że „Archi­
wum Polactwa spod znaku Rodła“ 
winno się mieścić przy tym w y­
marzonym Polskim Uniwersytecie 
we Wrocławiu.

Materiału archiwalnego zacho­
wało się jeszcze wiele. Do prywat­
nych ocalałych zbiorów doszły 
akta rejencji gestapo, odnajdywa­
ne obecnie na Ziemiach Odzyska­

nych. To wszystko należało by ze­
brać w  jednym miejscu i udostęp­
nić historykom.

I I .

K ilka dni po Zjeździe P. Z. Z. 
byłem w  Warszawie, gdzie 
spotkałem ku wielkiej mej ra­

dości, po raz pierwszy po wojnie, 
Gustawa Morcinka. W „tamtych“ 
latach książki Morcinka dla żyją­
cych na nieodzyskanych ziemiach 
Polaków, to były najpiękniejsze 
pozdrowienia z Polski. Myślę, że 
i to przyszły historyk wymierzyć 
będzie potrafił, jaką zasługę dla 
polskości Opolszczyzny wypraco­
wały sobie książki Morcinka. Sam 
mógłbym wiele o tym powiedzieć, 
mógłby coś o tym napisać Janek 
Łangowski, który drukował „Wy­
rąbany chodnik“ w  Nowinach 
Opolskich, mogłaby coś rzec Hela 
Lehrówna, która redagując „Mło­
dego Polaka w  Niemczech“, co 
trochę dawała coś Morcinka, bo 
go najchętniej czytano, mogliby 
i inni wiele o tej Morcinkowej po­
mocy powiedzieć. Zbyt szybko — 
zdaje mi się — zapomniano, że 
Gustaw Morcinek pierwszy w  ar­
tystyczną prozę zamknął staropol­
ską mowę ludu śląskiego. Dla 
tych, co mówili według Niemców 
„ycasserpolnisch“, to było przeży­
cie nielada ujrzeć książki tym to 
językiem w Polsce pisane i w Pol­
sce nagradzane.

Z Gustawem Morcinkiem w i­
dzieliśmy się po raz ostatni na 
wiosnę 1939 roku. Przyjechał wte­
dy do nas do Berlina, był przed­
tem na Opolszczyźnie i we Wro­
cławiu, jechał dalej na Westfalię. 
Chciał poznać osobiście to Po- 
lactwo uparte, nieugięte, wierzące, 
że — jak mówił ks. Domański — 
„Pan Bóg bez przyczyny nas na 
tych ziemiach ojców naszych nie 
zostawił“. — Z tych dni spędzo­
nych wspólnie w  Berlinie przy­
pomniał mi się teraz w  Warsza­
wie ten drobny szczegół, jak to 
roztomiły Morcinek głową kręcił 
nad nazwą „Słubice“, której uży­
wania w druku zabroniło naszej 
polskiej prasie w Niemczech w ła­
śnie w  tym czasie gestapo.

— A  skąd wy wiecie — pytał 
— że Frankfurt nad Odrą nazy­
wał się kiedyś Słubice?

— No, starzy Polacy zawsze tak 
mówili, to i my tak mówimy — 
odpowiedział Wilk.

— To wy wszystkie nazwy stare 
pamiętacie? — pytał niewierząco 
gość „zza kordonu“.

— A  pewno — odrzekł znów 
Wilk.

I  wtedy Gustaw Morcinek po­
czął egzaminować wychowanka 
bytomskiego gimnazjum z polskiej 
geografii ziem dziś odzyskanych i 
wydziwić się nie mógł, że to co 
już w  starszym pokoleniu w Pań­
stwie Polskim zapomniano, żyje tu

w Państwie Niemieckim nie za­
pomniane w  najmłodszym polskim 
pokoleniu.

Gustaw Morcinek książki za­
mierzonej o Polactwie spod znaku 
Rodła nie zdążył już napisać. W y­
buchła wojna i . . .  o złotym sercu 
Gustlik powędrował na długie 
ciężkie pięć lat do koncentracyj­
nego obozu. Myślę jednak, że jeśli 
historyk „tamtych“ lat szukać bę­
dzie świadków, to powinien nie 
pominąć Gustawa Morcinka, który 
mógłby zaświadczyć o tym, jak  
żywą była na wiosnę 1939 roku 
wiara wśród Polaków w  Niem­
czech, że Polska sięgnie po Zgo­
rzelec, Słubice i Szczecin.

I I I .

N a wiosnę 1939 r. wierzyć w  
odmianę —  to może się w y­
dać naturalnym odruchem 

serca, czującego grozę zbliżającej 
się wojny. Przypomnę więc fakt 
inny z roku 1932, słynny wówczas 
proces nauczyciela polskiego, oby­
watela pruskiego. Jana Bauera, 
sekretarza Związku Polaków w  
Niemczech w  Bytowie na Kaszu­
bach (nb. czy w Bytowie jest dziś 
choćby ulica imienia Bauera, któ­
ry zginął w  roku 1943 w obozie 
koncentracyjnym w  Sachsenhau­
sen?). Wówczas Jan Bauer ska­
zany został na 12 miesięcy wię­
zienia. Za co? Za to, że na zebra­
niu Towarzystwa Młodzieży Poł- 
sko-Katolickiej w  Bytowie w  ro­
ku 1930 powiedział co następuje: 

„Ziemia, którą zamieszkujemy 
zroszona jest krwią polską. Ongiś 
granica Polski sięgała od Odry do 
Szczecina. Trwajm y przy ziemi i 
mowie ojców naszych. Dzisiejsza 
granica nie jest ważna. Granica

Tadeusz P taszyck i — T argow isko

WILHELM SZEWCZYK

Popioły
w kościele św. Anny

Kto pierwszy zapalił piwonię ognia 
u ołtarza zgiętego pod ciałem anioła 
z żółtym paskiem na biodrach i z okiem wybitym  
włócznią ministranta.

Tłusty anioł odleciał. Jak przez witraż 
czerwono łyskający o zachodzie patrząc, 
azali mszalne wino stygnące w kielichu 
podpalaczom gardła poparzy, że zasną.

Wnoszono księgi. Robotnice z fabryki mydła 
spalonej wczoraj od bomby bardziej niż zwykle kruchej 
podciągając spodnie żołnierskie na zwiędłych brzuchach 
niosły książki z biblioteki, którą w iatr rozłupał 
palcem mknącym przez światy szybciej od filozofii.

Kolumnom cieplej od ksiąg i barokowym 
nietoperzom wiązań, mroku i pajęczyn, 
już jak w lesie dyluwialnym gdy kamień 
skryje wnętrze świata. Na stu tomach 
kładł wystygłe piersi św. Tomasz 
niewierny i smutny.

Podpalaczu, jakże ciężko i wąsko u drzwi.
Dmucha Tomasz w  papieros: zgaś,
dmucha w usta: zamknij, z nich alkohol
pamięć z każdym wyciska tchem,
smród który na kartach ksiąg pokładłych w trwodze
czarny liszaj zostawia.

Podpalaczu, schylony robotniku, ogień 
wydobył twoją twarz z wnętrza i poznałem cię, 
w alkoholicznej łunie idący 
tyłem do drzwi, złożonych z szacunkiem 
przez mistrza Goldoniego.

Teraz popioły opadły choć przez sufit droga jest wolna, 
spinki okładzin pod stopą, ziarno popiołu sypkie, 
rdza wiatru na ołtarzu przyschła, 
to krew powietrza ranionego wieczór 
z pistoletu którego nie ma.

I  dziwią się wrocławianki dziewczyny mądre
że gdy w wieczór otwierają sukienki przez głowę
popiół sypie się im na włosy. Zapomniały,
że chodziły tu oglądać kościoły,
na wysokich wirując obcasach
śmiejąc się, śmiejąc, nie płacząc
ani jednej sekundy w  ten dzień.

Polski to Odra i Szczecin, a w ier­
nością i wytrwałością możemy ją  
odzyskać.“

IV .
Znaleźć możnaby takich przy­

kładów wiele. Toż czeka na osob­
ną wspaniałą monografię Wielka 
Dąbrówka pod Zbąszyniem, Za­
krzewo ks. Domańskiego, Odmęt 
ks. Koziołka. Pewnie, że to są 
tylko dopiski do historii. Aby

sprawdziły się przeczucia ludu poi 
skiego w Nadodrzu potrzeba było 
wielkich międzynarodowych zma­
gań i przemian. Wydaje mi się je­
dnak, że w  tej Polsce, w której 
lud ma rządzić, przez lud i dla lu ­
du historia l u d u  polskiego w 
Nadodrzu jest dopiskiem godnym 
zachowania i godnym pamięci ca­
łego narodu polskiego.

Edmund Osmańczyk.



Co robią Niemcy WŁADYSŁAW JAN GRABSKI

Z dyskus ji nad ku ltu rą  polską — Ex 
Polon ia  lu x  — Czemu nie chcemy iry -  

grać ostatn ie j b itm y?

J EST rzeczą pewną, że stoimy 
przed nowym okresem sto­
sunków polsko - niemieckich. 

Na gruncie politycznym uzgodni­
liśmy jedno: miarą naszego sto­
sunku do Niemiec nie może być 
nienawiść ani negacja wszystkie­
go, co niemieckie. Na gruncie go­
spodarczym stosunki zostały już 
nawiązane, na razie z radziecką 
strefą okupacyjną. Nieśmiałe pró­
by ożywienia pewnej wspólnej 
platformy kulturalnej, rozpoczęte 
od niedawna, zaczynają składać 
się na pewien program, nad któ­
rym zastanawiano się już u nas 
niejeden raz, a zastanawiają się 
także sami Niemcy. Organ Kultur 
bundu „Sonntag“ zamieścił przed 
trzema miesiącami artykuł p. t. 
„Niemcy i Polska“, w którym  
stosunki kulturalne niemiecko- 
polskie uznano za potrzebę chwili, 
niezależną od polityki dnia, nie­
uporządkowanej jeszcze do tego 
stopnia, by mogła ogarnąć wszy­
stkie dziedziny sąsiedzkiego byto­
wania dwóch narodów. Artykuł 
wywołał ciekawą dyskusję, nie­
które listy publikowane na ła ­
mach „Sonntagu“ przyniosły miłe 
głosy o Polsce i je j kulturze. N ie­
jaki prof. dr H. M . z B erlina-W ił- 
mersdorfu zdobył się w swej od­
powiedzi na wiele obiektywizmu. 
„Jestem przekonany — pisze ko­
respondent — że do zmiany nie­
mieckiego stanowiska, negatyw­
nego i pełnego zastrzeżeń, zmia­
ny, która stała się koniecznie po­
trzebną, przyczynić się mogą w 
pierwszym rzędzie informacje co 
do wysokiego poziomu produktów 
ducha polskiego, i to nie tylko w 
literaturze, ale także w dziedzi­
nach nauki (Curie, Kopernik), 
sztuk plastycznych (Wit Stwosz) i 
muzyki (Chopin, Szymanowski, 
Paderewski itd )“. Korespondent 
wykazał niemało odwagi, „zwra­
cając“ Polsce Kopernika i Stwo­
sza, nic też dziwnego, że skromna 
ta jego wypowiedź na łamach 
„Sonntagu“ spotkała się z wielo­
ma złośliwostkami na łamach
prowincjonalnej
chodnich.

prasy stref za-

tycznie cenne prace polskie w 
przekładach, odnoszące się nie 
tylko do tematyki polskiej. Nie 
mam już ochoty powtarzać w  
kółko tej samej myśli, a przykro 
mi jedynie, że dotąd po minister­
stwach nikt się nie zainteresował 
szczegółami takiego przedsięwzię­
cia. Pieniędzy na to nie należałoby 
żałować. Korzyść w  dziedzinie 
politycznej byłaby wielka. D zi­
wię się także, że referat prasowy 
Polskiej M isji Wojskowej w  Ber­
linie, pracujący zresztą dość p il­
nie, nie wpadł dotąd na myśl zre­
dagowania specjalnego polskiego 
numeru takiego np. „Sonntagu“ 
lub „Weltbiihne“, wykazującej 
wielkie zainteresowanie dla spraw 
polskich, wyrażające się m. in. w  
fakcie zaproszenia grupy „Odry“

P R AG NIEN IE  współżycia kul­
turalnego z Polską jest zwła­
szcza silne we wschodnich 

Niemczech. Niemcy zachodnie od­
gradzają się od wschodu systema­
tycznie, pragną się upodobnić pod 
względem kulturalnym do wzo­
rów amerykańskich, angielskich 
czy francuskich. Dla nas, rzecz 
jasna, cenniejsze są głosy ze stre­
fy wschodniej, nie tylko że jest 
strefą sąsiedzką, ale i dlatego, że 
mieszka tu wielu wysiedleńców 
zza Odry i Nysy, z zasady nasta­
wionych negatywnie lub wręcz 
wrogo do wszystkiego co polskie. 
Jednolitość polityczna, do której 
dąży się w tej części Niemiec, po­
zwoli na planowanie kulturalne, 
w którym sprawy polsko-niemiec 
kie będą miały swój niemały w y­
miar. Ostatnie występy Ewy Ban- 
drowskiej-Turskiej i Andrzeja 
Panufnika w  Berlinie, wystawa 
grafiki polskiej, były w  geografii 
kulturalnej Berlina czymś zupeł­
nie nowym, a pisma niemieckie 
nie taiły tego, że i rewelacyjnym. 
Przekonało nas to o słuszności i 
potrzebie tego rodzaju ekspery­
mentów (bo jak  na razie poza 
eksperymentowanie w dziedzinie 
stosunków kulturalnych polsko- 
niemieckich nie wychodzimy).

Znany tłumacz dzieł poetyckich 
na niemiecki prof. Wypler, przy­
gotował do druku antologię pol­
skiej poezji wojennej w języku 
niemieckim; rzecz ta wydana dru­
kiem z pewnością będzie jednym 
z dalszych cennych ogniw pozna­
wania kultury polskiej w Niem­
czech.

SĄDZĘ, że jest rzeczą potrzeb­
ną nakreślenie planu ofensy­
wy kulturalnej polskiej na 

Niemcy. Przy dzisiejszym chaosie 
niemieckim, przy braku cenniej­
szych rodzimych wartości kultu­
ralnych hasło ex Polonia lux, ja k ­
kolwiek by brzmiało buńczucznie, 
może spełniać swą misję właśnie 
na terenie Niemiec. Nieraz już 
pisałem o konieczności stworzenia 
periodycznego pisma polskiego w  
języku niemieckim na terenie 
Berlina, przeznaczonego dla czy­
telników niemieckich, a informu­
jącego obiektywnie o kulturze 
polskiej, publikującego systema-

jednak tylko to zagadnienie. Lek­
tura „Sonntagu“ przekonała nas, 
że Niemcy czekają na naszą ofen­
sywę kulturalną. Na razie w y­
glądają jej z ciekawością. Każdy 
znający Niemcy zaś może powie­
dzieć śmiało, że się je j poddadzą. 
Niech mi nikt w tym momencie 
nie mówi, że nie mamy z czym do 
nich pójść. Sytuacja historyczna 
jeśli nie zrównała to przynajmniej 
bardzo zbliżyła poziomy dzisiej­
szego życia kulturalnego obu na­
rodów. Różnica wykazuje jednak 
naszą wyraźną przewagę, prze­
ważamy mianowicie ideologią na­
szych produktów kulturalnych. 
Humanizm naszych twórców nie 
jest humanizmem słabym i zwąt- 
piałym jak u nich. Kształt arty­
styczny naszej literatury, choć 
bardzo odmłodzonej, jest dosko­
nalszy, a tematyka jej coraz 
mniej ograniczona przez wąski 
patriotyczny horyzont. Naród mu­
zyków umie także ocenić naszą 
muzykę.

W ŁADZE okupacyjne na te- 
nie Berlina niech będą po­
średnikami wymiany, prze­

kaźnikami naszej ofensywy. Nie 
stojąc własną nogą w Berlinie l i ­
czymy na wyrozumiałość tych, 
którzy nas cenią. Cytowany w y­
żej korespondent „Sonntagu“ przy 
znaje, że wielkie jest w Niemczech 
zrozumienie i podziw dla awansu 
kulturalnego Zw. Radzieckiego, ale 
że podziw ten łatwo da się roz­
szczepić, jeśli tylko inne kultury 
słowiańskie, przede wszystkim zaś 
polska, zechcą się zadomowić w 
niemieckim życiu kulturalnym. 
Kto wie, czy nie odnieślibyśmy 
największego w historii zwycię­
stwa nad Niemcami, gdybyśmy, 
korzystając z chwili ich kultural­
nej niemocy, runęli na nich z na­
szą propagandowo - kulturalną 
ofensywą. Pomyślmy o tym.

W ISZ

W  a rty k u le  „H is to r ia  w  pow ieściach h is to rycznych “  (N o w in y  L i ­
te ra ck ie  n r  35 r . 1947) w y ra z iłe m  żal, że dotychczas n ik t  z pow aż­
nych  h is to ry k ó w  n ie  p o d ją ł się fa ch o w e j k r y ty k i naszych pow ieści 
h is to rycznych  ostatniego D w udziesto lec ia . P ragnąłem  ty m  w yw o łać  
w ilk a  z lasu, lecz n ies te ty , w yw o ła łe m  p rzec iw ko  sobie ty lk o  — 
w ilczka . O to na łam ach pewnego czasopisma, pew ien  recenzent, k tó ­
rego pon iże j nazyw am  d ysk re tn ie  panem  M . zaatakow ał, z iście  m ło ­
docianym  tupetem , podstaw y h is to ryczne  Sagi o ja r lu  B ron iszu. Na 
w szystk ie  jego za rzu ty  odpow iadam  szczegółowo w  następnym  num e­
rze czasopisma, k tó re  Pan M . u w ió d ł swą recenzją , w yka zu ją c  je j  
b łędy, n iestosowność oraz b ra k  k u m lif ik a c ji naukow ych  recenzenta. 
Wszakże dw a spośród tych  za rzu tó w  w kra cza ją  na ta k  c iekaw y i  po ­
w ażny te ren  badań h is to rycznych , że postanow iłem  pośw ięcić im  w ię ce j 
uw ag i, n ie  d la  pow agi recenzenta, ale d la  rzete lnego ob jaśn ien ia  n ie ­
k tó ry c h  ź róde ł w sp ie ra jących  h is to ryczn ą  ko n s tru kc ję  Sagi o ja r lu  
B ron iszu . Chodzi o b itw ę  Sw oldeńską, o m ie jsce, gdzie  się odbyła  i  o 
ro lę  ja ką  w  n ie j m o g li grać S łow ian ie -P o lacy .

I Pan M . m a p re tens je  do autora 
Sagi, że u m ieśc ił B itw ę  S w o l­
deńską na  w odach s ło w ia ń ­

sk ich , a n ie  na  k rańcach  zachod­
n ic h  B a łty k u , pod Oersund, ja k  to 
poda je  k ro n ik a rz  b rem eńsk i Adam , 
ja k  ponoć w ie rz y  na jnow sza l i t e ­
ra tu ra  skandynaw ska.

Na pozór za rzu t to  poważny, w ięc  
sp raw dźm y go na podstaw ie  ź róde ł 
obow iązu jących  pow ieściopisarza.

B itw a  Swoldeńską je s t ta.k s ła w ­
na, że ma naw e t sw ó j osobny a r ty ­
k u ł w  E n cyk lo p e d ii B r ita n n ica , 
gdzie w  tom ie  X X V I,  na s tr. 269 
(e leven th  edit.) D a v id  H annay, au­
to r  s łyn n e j „H is to ry  o f the  R oya l 
N a v y “ , op ie ra jąc  się na H eim s- 
K r in g la  i  innych , pisze m . in . co 
następu je :

„S w o ld , a lbo Swold, n a js ły n n ie j­
sza z b ite w  m orsk ich  daw nych 
N orm anów .

O dbyła  się 9 w rześn ia  1000 r. 
M ie jsce  je j n ie  może być dziś z i­
den ty fiko w a n e  ponieważ b rzeg i 
B a łty k u  W następnych w iekach  
znacznie się p rzekszta łca ły . S w old  
by ło  w ysepką  b lisko  R u p ii“ .

Z ¡polskich au to rów  p rzytaczam y, 
d la  p rz y k ła d u  dwóch, a n a jw a ż ­
n ie jszych . P ro f. S tan is ław  Z ak rze w ­
sk i w  sw ym  w span ia łym  dziele 
„B o le s ła w  C h rob ry  W ie lk i“  w yd a ­
nym  w  1925 r. n a js iln ie j p o d k re ­
ś l i ł  znaczenie s tosunków  po lsko- 
skandynaw sk ich  d la  P o lsk i P ie rw ­
szych P iastów . Na s tro n ie  162-3 p i­
sze tam  co następu je : „D n ia  9 
w rześn ia  1000 ro k u  m ia ła  m ie jsce 
w ie 'k a  b itw a  m orska, znana w  p o ­
daniach ja ko  „pugna  S vo ld rensis“ . 
Geneza te j s łyn n e j b itw y , stoczonej 
nieda leko  R ug ii, n ie  je s t jasna, w  
szczególności n ie  je s t w y ra ź n y  cel
w y p ra w y  O la fa  T ryg g va so n a -----
(Po te j b itw ie ) . . .  B o les ław  W ie lk i

d łu g i szereg la t m ia ł na Pom orzu 
ręce w o ln e  od D u ńczyków “ .

Jednak d la  Pana M . na jw iększe  
znaczenie m a op in ią  w  te j spraw ie  
docenta Leona Koczego, k tó rego  
dzie ło „P o lska  i  S kandynaw ia  za 
P ie rw szych  P ias tów “  w ydane w  
1934 r. c y tu je  w  sw ej recenz ji, na­
zyw a je  „z n a k o m ity m “  i  — pow ta ­
rza  bezkry tyczn ie  jego b łędy.

Otóż Koczy na s tr . 86 w y m ie n io ­
nego dzieła, w  rozdz ia le  z a ty tu ło ­
w anym  „S v o ld e r“  pisze ta k :

„M a ło  je s t w ydarzeń  w  dzie jach 
sta ro -no rdy js fc ich , k tó re  by ta k  
poc iąga ły  p isa rzy  ja k  b itw a  pod 
S vo lde r“  . . .  „n ie  ma zdarzenia w  
dz ie jach  U lt im a  T hu le , k tó re  by 
ta k  by ło  spow ite  p rzędz iw em  baśni 
ja k  os ta tn i b ó j O la fa  T ryg g va ­
sona“ . Na s tr. 87 czytam y da le j: 
„h is to ry c y  skandynaw scy łą c z y li 
(b itw ę  pod Svo lder) z dz ie ja m i Po­
m orza i  p rz y p is y w a li u d z ia ł w  n ie j 
ks ięc iu  B o le s ła w o w i C h rob rem u“ . 
N a jp e łn ie jszy  w y ra z  da ł ty m  po­
g lądom  h is to ry k  n o rw e sk i A leksan ­
der Bugge“ . Tenże K oczy ch a rak­
te ry z u je  przekaz A dam a B rem eń-  
skiego, k tó re m u  ta k  za w ie rzy ł k r y ­
t y k  Sagi, Pan M . nas tępu jącym i 
■słowami: „T e n  przekaz k ro n ik i b re - 
m eńsk ie j n ie  budzi zaufania, m im o, 
że sto i n a jb liż e j zdarzeń tys iącz­
nego ro k u “  (s tr. 89). C hodzi o w y ­
p ra w ę  O la fa “ . „W  k ro n ice  m n i­
cha Teodoryka  (N orw egia) i  w  Sa­
dze o O la fie  Odda Snorrasona  do 
spo tkan ia  m iędzy O 'a fem  a jego 
w ro ga m i doszło: „ ju x ta  insu lam  
que d ic itu r  S vo ld  et jace t prope  
S lav iam “  (Koczy op. c it. s tr . 92). 
A  da le j (str. 95) „G łó w n y m  a to li 
św iadectw em  je s t p ieśń sk ja ld a  
nadw ornego O lafa, znanego nam  
ju ż  H a llfre d a  Ottarssona. M ożem y 
przeto  jego O r f i drapę uważać za

Kio jesi literatem „ślónskim“
T a k  o d b u d o w u je  się B e r l in

do współpracy na tematy polskie. 
Wiele elementów naszego dzisiej­
szego życia kulturalnego, wydają­
cych się nam podrzędnymi lub 
mało ważnymi, dla Niemców może 
mieć znaczenie pierwszorzędne, a 
egzotyczny smaczek tematu przy­
nieść może szybki rezonans.

G DY wszystkie narody zain­
teresowane w rozwoju N ie­
miec organizują na terenie 

Niemiec swoje coraz liczniejsze 
placówki propagandowo - kultu­
ralne, nie może braknąć i nas. 
Musi być jednak jakiś plan. Choć 
szczęśliwe na ogół były dotych­
czasowe imprezy polskie dla 
Niemców, nie wmontowane w pe­
wien ogólny plan tracą na sile od­
działywania. Zdobyły nam one 
już sporo publiczności. Kontynua­
cja jest konieczna. Muszą w pier­
wszym rzędzie ruszyć wydawnic­
twa książkowe. Niech katalog z 
wystawy lub program z koncertu 
z wytłoczonym na błyszczącym 
papierze orzełkiem polskim nie 
będą jedynymi pozycjami biblio­
graficznymi na tematy polskie w 
domu współczesnego Niemca.

INFORMACJE ZAP-u poznań­
skiego, ukazujące się w kilku  
językach, m. in. także w nie­

mieckim, są, jak łatwo stwierdzić, 
przedrukowywane w wielu pis­
mach niemieckich. Spełniają one 
dobrze swą rolę — informacyjną. 
Ale samą informacją nie powin­
niśmy się zadowolić. Jesteśmy są­
siadami Niemców. Oni muszą 
czuć niejako przez skórę bijące 
żywo serce polskiej kultury. W 
chaosie swego dnia muszą w i­
dzieć w niej nieraz drogowskaz 
i przykład. Niełatwo jest pisać o 
tych sprawach w felietonie, wiem, 
że wymagają one opracowania 
głębszego; programowi takiemu 
należy dać pewne podstawy prak­
tyczne, oparte na znajomości bra­
ków i potrzeb niemieckiego życia 
kulturalnego. Tu sygnalizuje się

Z  o k a z ji n iedaw ne j w iz y ty  g ru p y  
lite ra tó w  k a to w ic k ic h  na Ś ląsku 
czeskim  i  M oraw ach, odezw a li się 
pokrzyw dzen i. W izy ta  ta  n ie  podo­
bała się m ia no w ic ie  wychodzącem u 
w  C ieszynie Czeskim  „G ło s o w i L u ­
du “  a ściś le j b io rą c  ty m , co reda ­
gu ją  ta m  dodatek „pośw ięcony k u l­
tu rze  i  sztuce“  p t. „S zy n d z io ły “ .

O to autentyczne b rzm ie n ie  owego 
n iezadow olen ia :

„W  os ta tn im  czasie lite ra c i ka to ­
w iccy  za p ro s ili do s iebie . reg io n a l­
n ych  lite ra tó w  z O pavy, P rośc ie jo - 
va(?) i  M o r. O stravy, urządza jąc tam  
d la  n ich  k i lk a  pub liczn ych  w ys tę ­
pów . W  zam ian za to  zaproszono 
k i lk u  lite ra tó w  k a to w ic k ic h  na w y ­
stęp lite ra c k i w  O pavie. Ż a d e n  
z r z e c z y w i s t y c h  p i s a r z y  
ś l ą s k i c h  ( p o l s k i c h )  n ie  b ra ł 
u d z ia łu  w  ty c h  im prezach  z w y ją t ­
k ie m  red a k to ra  p ism a „O d ra “  W. 
Szewczyka. Im p re z y  te  cechował 
ch a ra k te r osob is to -adoracy jny , a n ie  
z b liże n io w o -ku ltu ra ln y (? ). — ju w —“ .

W  da lszym  ciągu następu je  k a ry ­
k a tu ra  G ustaw a M orc in ka , zadum a­
nego „n a d  w y jazdem  L ite ra tó w  Ś lą ­
sk ich  z odw iedz inam i do Ś ląskich 
L ite ra tó w  Czeskich“  z ta k im  zd ra ­
dza jącym  genialnego au tora  d w u ­
w ierszem :
„W idzą , że Ś ląsk to  B erno, K ra k ó w  

i  . .  . k p in y ,
lecz n ie  chcą w id z ie ć  na Ś ląsku 

K  a r  w  i  n  ę.“

D la  ścisłości zaznaczam, że ro z ­
s trze len ia  d ru k u  pochodzą ode m nie.

O kazu je  się w ięc, że m am y l i te ­
ra tó w  „ś lą sk ich “  rzeczyw is tych  i 
n ie rzeczyw is tych , że je d yn ym  l i t e ­
ra tem  p o lsk im  ze Śląska je s t W. 
Szewczyk, że wobec tego Ż u k ro w - 
ski, Brzoza, B aum gard ten  i  n iże j 
podpisany to  lite ra c i śląscy, ale n ie  
polscy, w ię c  chyba ch ińscy (nie 
chcę dopuścić m yś li, że może n ie ­
m ieccy!).

„S zyn d z io ło m “  należało b y  po ra ­
dzić, żeby nauczy ły  się w reszcie, że 
każdy l i te ra t  w  Polsce je s t lite ra te m  
p o lsk im , że n ie  będzie się ju ż  sto­
sować okreś len ia  „ l i te ra t  ś ląsk i“  
d la  dogodzenia a m b ic ji p a r ty k u la r ­
n ych  g ra fom anów , k tó rz y  ty m  ty tu ­
łem  c h c ie lib y  p o k ry ć  niemożność

w y jś c ia  ze swą tw órczością  poza re -  
g ion ik .

Następnie w y ja śn ia m , że G ustaw  
M orc inek , nazyw any p rzed w o jn ą  
przez n ie k tó ry c h  w spó łp ra co w n ikó w  
„S zyn d z io łó w “  p o g a rd liw ie  G uciem  
P o rc in k ie m  a obecnie bardzo przez 
n ich  czczony d la  s ian ia  zamieszania, 
zdecydow anie  o d m ó w ił wspólnego 
w y ja zd u  z ko legam i z K a to w ic  na 
zaproszenie ko legów  czeskich.

D a le j zauważam, że lite ra c i p o l­
scy baw iący na Ś ląsku czeskim  n ie  
o d w ie d z ili w p raw dz ie  K a rw in y , ale 
o d w ie d z ili O rłow ą  i b y l i  razem  z 
ko legam i czeskim i na w yko n a n ym  
przez po lską m łodzież g im naz ja lną  
p rzeds taw ien iu  „P ana  Jo w ia lsk ie -

go“ , co uszło uw ag i recenzenta 
„G ło su  L u d u “ .

D a le j ra d z iłb y m  „ lite ra to m  ś lón ­
s k im “  nauczyć się pisać popraw ną 
polszczyzną.

I  na kon iec uw ażam  za konieczne 
lepsze in fo rm o w a n ie  czy te ln ikó w  o, 
spraw ach k u ltu ra ln y c h  po lsko-cze­
sk ich : „Ł a d  serca“  A nd rze jew sk iego  
ju ż  daw no w yszed ł po czesku, w ięc 
n ie  po ra  zapowiadać dop ie ro  jego 
w ydan ie . „O żyw cze k ry n ic e “  W ik to ­
ra  to  pub licys tyczna  broszura, k tó ­
ra  n ie  m a n ic  wspólnego z „O rk ą  
na ugorze“  zapow iedzianą jako  
„U h o rz “  w  czeskim  tłum aczen iu . 
Jakoś m y  w  K a to w ica ch  to  le p ie j 
w ie m y , (zh)

ź ród ło  te j w ag i, co św iadectw o 
sk ja ld ó w , uczestn ików  w y p ra w y  
Trygguasona ku  u jśc iom  O d ry  i 
b itw y  pod S vo ld e r“ . Leon  Koczy 
n igdzie  n ie  ¡nazywa inacze j b itw y  
te j ja k  b itw a  pod Syo lder, a na 
s tr . 105 cytowanego dzie ła , na k tó ­
re  p o w o łu je  się ta k  skw a p liw ie  Pan 
M . pisze dosłow nie  i  w y ra źn ie : 
„T y lk o  L . W e ib u ll s to i na s ta n o w i­
sku, że b itw a  odbyła  się w  O er- 
sundzie. W szyscy poza ty m  h is to ­
ry c y  idą  za tra d y c ją  i uważa ją , że 
w o jn a  k ró ló w  rozegra ła  się pod 
Suo lder ko ło  brzegów pom orskich.

Za F. Jonssonem, k tó ry  za ty m  
os ta tn im  m ie jscem  (Svolder) 
p rze p ro w a d z ił obszerny dowód rze ­
czowy (H vo r fa ld t 01av T ry g g - 
va»on siste  kam p. s tr . 89) idzie  
J. S chre iner, M agnus O lsen  i  in n i“ .

S tw ie rdzam y, że na jp o w a żn ie js i 
h is to rycy  polscy, zgodnie z n a j­
pow ażn ie jszym i uczonym i du ń sk i­
m i, no rw e sk im i, szw edzk im i i  an­
g losaskim i, zgodnie ze św ia d e o  
tw em  ska ldów  i  na js ta rszą  t ra ­
d yc ją  lo k u ją  b itw ę  Swoldeńską pod 
S vo ld  u  s łow iańskiego  brzegu, 
a n ie  pod O ersund, ja k b y  chcia ł 
Pan M . dlatego ty  ko , że ktoś znów 
now y, w ię c  np. M oberg, ju ż  po 
skom ponow an iu  Sagi o ja r lu  B ro ­
niszu, opow iedz ia ł się za n ie p rzy ­
ję tą  przez naukę  w e rs ją  L . W e i­
b u ll a.

M im o  w szystko, m am  w rażen ie , 
że P a n ,M . p ie rw szy  w yg w izd a ł by 
takiego pow ieściop isarza polskiego, 
k tó ry  b y  b itw ę  Swoldeńską. w y ru ­
gow ał ze s łow ia ń sk ich  w ód gdzieś 
pod S kanjc, po to  chyba, b y  p rz y ­
podobać się N iem com , ta k  n iechę t­
n ym  w szystk iem u co s łow iańsk ie  i 
po lsk ie  w  dzie jach  E uropy.

2 P rzechodzim y do d rug iego za- 
•rzutu , p u n k tu  ku lm inacy jnego , 
sp ra w y  d la  polskiego p isarza i  

h is to ry k a  p ra w d z iw ie  w ażne j, a 
m ia no w ic ie  do r o l i  S łow ian  w  B i­
tw ie  S w oldeńskie j.

Pan M . pisze w  sw e j recenz ji: 
„ze  ź róde ł sk ja ld ó w  w y n ik a  ca ł­
k ie m  bezspornie, że w a 'czą on i (Sło­
w ian ie ) tam  po s tro n ie  O lafa 
Tryggvasona, n ie  zaś jego p rz e c iw ­
n ik ó w  . . .  Cała lite ra c k a  koncepcja 
G rabskiego s to i w  ja sk ra w e j p rze­
c iw nośc i ze ź ró d ła m i. . . Podobnie 
w yk lu czo n y  jes t, ja k  m ów i Leon 
K oczy w  zn akom ite j p racy  „P o lska  
i  S kandynaw ia  za P ie rw szych  P ia ­
s tów “  u d z ia ł S igya ld iego  w  b itw ie  
pod Svo lder. N ie  m óg ł on p rzew o­
dzić S łow ianom  i  Jom sborczykom , 
gdyż c i s ta li w szak u  boku O la fa  
T ryggvasona“ .

Spraw dźm y ź ród ła ! Otóż s tw ie r ­
dzamy, że g łów nym  źród łem  Pana 
M . w  te j sp raw ie  je s t L eon Koczy, 
na któ rego  się pow o łu je . D latego 
m us im y sp raw dzić  sum ienn ie  K o ­
czego, są to  bow iem  jego osob li­
we. o ryg in a ln e  pog lądy, k tó ry m i 
u s iłu je , ja k  m ó w i w e  w stęp ie  do 
swego dzieła, „ze trzeć łeb h yd rze “  
polskiego skandynaw izm u, owej 
„m e g a 'om a n ii na ro d o w e j“  k tó ra  
go d rażn i podobnie ja k  i  Pana M.. 
a w ed le  k tó re j P o lacy o d g ryw a li 
poważną ro lę  w  św ięcie  n o rm a ń - 
sk im  za P ie rw szych  P iastów . (M o­
że i  za W azów n ie  o d g ry w a li żad­
ne j r o l i  a i  dzisie jsze za in teresow a­
n ie  Szw ecji Polską je s t w ym ysłem  
po lske j dem okracji? ).

W  g o rliw o śc i zacie ran ia  śladów 
P o lsk i w  dzie jach no rm ańsk ich  jest

Bitwa
Leon K oczy g o rliw szy  od S kandy­
naw ów , a naw e t od w ie lu  N ie m ­
ców. N ie  negując jego poważnej 
zasług i: p rzysw o jen ia  p o lsk ie j l i te ­
ra tu rze  w ie lu  n ieznanych  „p o lo n i­
ców“  skandynaw skich, zna leź liśm y 
pow ody do tego, b y  ca łkow ic ie  
s trac ić  zaufan ie  do rzete lności jego 
an typo lsk ich  w  skandynaw iźm ie  
tendenc ji. A le  na jp rzó d  streśćm y, 
jego w ła sn ym i s łow am i, podstaw o­
we dow ody p rzec iw ko  u d z ia ło w i 
S łow ian  w  b itw ie  S w o ldeńsk ie j we 
w ro g im  . T ryggvasonow i obozie. W 
w ym ie n io ne j pow yże j p ra cy  Koczy 
pisze na s tr . 96, że n a jg łó w n ie j­
szym  św iadectw em  w spółczesnym  
do dz ie jów  os ta tn ie j b itw y  O la fa  
T ryggvasona je s t p ieśń „s k ja ld a “  
H a llfre d a  O ttarsona, zwana O la fs 
drapa, e rfid rapa . D a le j dosłow nie : 
„D o w ia d u je m y  się z n ie j, że w  
pew ne j c h w ili zaczynało być gorą­
co na sta tkach W in  idów , czy li S ło­
w ian . k tó ry m  z pomocą p rz y b y ł sam 
O la f T ryggvason. T e j os ta tn ie j rze­
czy można się ty lk o  dom yśleć“  p i­
sze Koczy. Zaznaczamy, że O lafs 
drapę zna K oczy i  c y tu ie  z w yd a ­
n ia  F in n u r  Jonssona. Z niego to 
c y tu je  na te jże  s tron ie  tekst no rsk i, 
k tó rego  na jw ażn ie jsze  zdanie, jako  
k luczow e dla ca łe j sp raw y p rz y ta ­
czamy, ja k  je  podaje K oczy: „V a rd  
of V in d a  m y rd i v ig skys “  etc. co 
K oczy tłum aczy  s łow am i: „K o ło  
s ta tkó w  W in d ó w  pow sta ł nagle 
w ie lk i zg ie łk “ . Z ap a m ię ta jm y  to 
sobie.

Na s tr. 97 podaie  Koczy, że je ­
szcze w :ęcej n iż  H a llf re d r  w ie  u 
udz ia le  S łow ian  w  b itw ie  pod S yo l­
der je j naoczny św iadek, s k ja ld  
H a lld o r r  (Norweg, n a d w o rn y  pieś- 
n ’ erz ja r la  E ry k a  Haakonsona). 
Ten d w u k ro tn ie  w y m ie n ia  W in id ó w  
S łow ian . K oczy k o n k lu d u je : „W  b i­
tw ie  b ra li u d z ia ł S ło w ian ie  -  W in i-  
dow ie  i w a lc z y li p rzec iw ko  E ry k o w i 
ja r lo w i,  a zatem po s tron ie  O la fa  
T ryggvasona“ . Na s tr, 100 Koczy 
pisze: „D o  zrozum ien ia  ud z ia łu  S ło­
w ia n  w  b itw ie  pod S vo lde r kon iecz­

n e  je s t w yznaczenie r o l i  ja r la  S ig ­
ya ld iego, o k tó ry m  się zw yk le  m ó­
w i, że w  ro k u  1000 p rze w o d z ił jo m - 
sk ie j s iczy z ram ie n ia  Bo lesław a 
C hrobrego i  że na je j czele zd radz ił 
O la fa  w  c h w ili k ry ty c z n e j.“  „P rz y ­
puszcza się powszechnie  — pisze 
K oczy  — ja ko b y  ja r l  (S igva ld i) w  
p rzeddzień b itw y  pod S vo lde r b y ł 
nacze ln ik iem  Jom sborga i  razem  z 
załogą tego g rodu  przeszedł na s tro ­
nę w ro gó w  O la fa  Tryggvasona. Jest 
to  w y k lu c z o n e . . . “  Sogva ld i sta ł 
w ię c  w  spo tkan iu  k ró ló w  na B a łty ­
k u  w e w ro g im  T ryggvasonow i obo­
zie i  n ie  p ro w a d z ił do b o ju  an i Jom  
sw ik in g ó w , an i S łow ian , gdyż c i o- 
s ta tn i w a lc z y li p rz y  boku  O la fa .“

K oczy dowodzi, że S ig va ld i n ie  
b y ł ja r le m  Jom sborga w  1000 ro k u  
z tego powodu, ponieważ ska ld  H a ll­
d o rr  (jedyny) nazyw a go ja r le m  
Skanów, a n ie  ja r le m  Jomsborga. 
D ow ód to n ie zm ie rn ie  naciągn ię ty, 
gdy zw ażym y, że ten  ty tu ł „S k a ­
n ó w “  ta k  samo może odnosić się do 
przeszłości S igya ld iego  ja k  i  do je ­
go późn ie jsze j fu n k c ji,  z k tó re j zna­
n y  b y ł w  N o rw e g ii. W spółcześni 
H a lld o rro w ie  ska ldow ie  zgodnie na ­
zyw a ją  S igya ld iego  w ła śn ie  ja r le m  
Jomsborga.

N a s tr. 105 K oczy pisze: „O  ile  
w spom aganie O la fa  T ryggvasona * i
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Siedem  opow iadań.») Z re fe ru je m y  

pokró tce  to, k tó re g o  ty tu ł  s ta ł się 
ty tu łe m  ks ią żk i. — P ro feso row a  B ro- 
niszewska p rz y jm u je  now ą służącą, 
K a ta rzynę . D obrze tra f ia  bo K a ta ­
rzyna. kob ie ta  ko ło  p ięćd z ies ią tk i, 
ma w y b itn ą  skłonność do pośw ięca­
n ia  się d la  każdorazow ych  ch le b o ­
daw ców , a s ta rzy  ju ż  B ron iszew scy 
m arzą w łaśn ie  o is toc ie , „ k tó ra  ży ła ­
b y  ca łko w ic ie  ic h  życ ie m “  (113). K a ­
ta rzyna w ras ta  w  dom , s ta je  się n ie ­
zastąpiona. Z  en tuz jazm em  p ie lę g n u ­
je  państw a w  cho rob ie , z lubością  
w y s łu c h u je  u ty s k iw a ń  p ro feso row e j 
na n iew dzięczność sam odz ie lnych  
oddaw na dz iec i. U ty s k iw a n ia  te  pod­
nieca i  ro zdm uch u je . W zbudza w  
B ron iszew sk ich  n ieu fność do zn a jo ­
m ych . Ś m iano się z n iechęc i z ja ką  
„p rz y jm o w a ła  każdego gościa, z za­
zdrosnej je j  m iło śc i do „p a ń s tw a " , z 
je j dążenia do w y łączno śc i“  (115—6). 
Po śm ie rc i B ron isze w sk ie j szczegól­
na m iłość  służącej rozrasta się i ko n ­
ce n tru je  na profesorze. M iłość  to 
zresztą ty le  szczególna, co c h o ro b li­
wa. K a ta rzyn ę  opanow u je , w  stopniu  
coraz s iln ie js zym  m a n iaka ln e  p rag ­
n ien ie  d y ryg o w a n ia  życ iem  swego 
ch lebodaw cy. W  ja k ie j m ie rze  udało 
się je j  to  p ra g n ie n ie  u rzeczyw is tn ić , 
w y jaśn ia  zakończenie opow iadan ia - 
Pewnego dn ia  do d rz w i p ro feso ra  
dzw on i jego  có rka . P ro fe so r n ie  
o tw ie ra . bo je s t z a m k n ię ty  przez 
K atarzynę, k tó ra  poszła do m iasta . 
..K a ta rzyna m ó w i, że m o g lib y  się 
zakraść z łodzie je , ą ja b y m  n ie  s ły ­
szał“  (130). có rk a , w śc iek ła  posta­
naw ia  się ze służącą ro zp raw ić , ale 
zza d -z w i rozlega się głos: ..N ie 
w trą ca j się m iędzy m n ie  i  K a ta rz y ­
nę. (...) N aw ym yślasz je j,  w yrzuc isz , 
tak? A  co m i lepszego na to  m ie jsce 
zaproponujesz? N ow ą służącą, z ło ­
d z ie jkę , ladacznicę? Taką k tó ra

m n ie  ok ra d n ie  i  sprow adz i gacha, 
aby m n ie  zarżnął w  nocy? Tego 
chcesz? N ie  uszczęśliw ia j m n ie . Jest 
m i dobrze ta k , ja k  je s t"  (131). K rz y ­
w icka  zam yka opow iadan ie  dość 
ch a ra k te rys tyczn ie : „J a k im  a rg u ­
m entem  zniszczyć w ładzę te j p ro ­
s taczk i nad cz łow iek iem , u m ie ją cym  
m yśleć a o g łu p ia łym  przez rrą?  N ie 
m a sposobu b y  p rzekonać cz łow ieka , 
k tó r y  popad ł we w ładzę je d n e j u p o r­
czyw e j m y ś li“  (podkreś len ie  m o je ).

N ie  ma p o trzeb y  streszczać pozo­
s ta łych  opow iadań. O g ran iczym y się 
do zaznaczenia, że w  czterech spo­
śród n ic h  b o ha te ram i są ró w n ież  lu ­
dzie pozosta jący w e w ładzy  „ je d n e j 
up o rczyw e j m y ś li“ . P arano icy . ja k  
to a u to rka  w  pe w n ym  (72) m ie jscu  
zaznacza, (p a ra n o ik  — cz łow iek  o 
zd ro w ych  zm ys łach  c ie rp ią cy  na ja ­
kąś m an ię  prześladow czą). P ro feso r 
pow iedz ia ł: , Jest m i dobrze tak , ja k  
je s t“ . P a ra n o icy  opow iadań pozosta­
ły c h  s taw a li się p rzyczyną  traged ii 
w łasnych  lu b  cudzych a lbo w ładnych 
i cudzych rów nocześn ie . K ażdą z 
tra g e d ii o p a tru je  K rz y w is k a  inną 
w ers ją  tego samego ponurego zdania 
— ..Ń ie ma sposobu...“  S poradyczn ie , 
być może. Jeże li je d n a k  na podsta­
w ie  p ię c iu  opow iadań chce nam  
au to rka  zasugerować, iż  zawsze „n ie  
ma sposobu“ , m u s im y  pro tes tow ać. 
T ym  s iln ie j, że owa diagnoza n ie  je s t 
w  u tw o rze  um o tyw ow an a . K rz y w ic ­
ka da ie  jak ieś  odau to rsk ie  szkice 
psychologiczne, posiekane z rzadka 
d ia lo gam i. Są to  szkice lu d z k ic h  m a­
rion e tek . k tó re  izo low ano sztuczn ie 
od rzeczyw istośc i, żeby je  ła tw ie j na 
sw oją m od łę  spreparow ać. C zym  b o ­
w iem . je że li n ie  la b o ra to ry jn y m  po­
tra k to w a n ie m  p c tta c i, w y tłu m a czyć  
owo fa ta lis tyczn e  poddaw anie się 

, boha te rów  w yznaczonem u im  przez 
im a g inac ję  a u to rk i losow i? Czy p ro -

fesor
przez

u n iw e rs y te tu  nie s ty k a ł się 
dziesięć la t  z lu d źm i, k tó ­

ry c h  to w a rzys tw o  zn e u tra lizo w a ło b y  
w p ły w  (pozbaw iony w  do da tku  p ie r ­
w ia s tkó w  fiz jo lo g ic z n y c h ) jed n e j 
p ros te j baby? Czy la luś, kob iec ia rz  
i k a r ie ro w ic z  (w  op ow iada n iu  „B e z ­
bronna o fia ra “ ) m a jo r  R odzinow ski 
n ie  b y ł p rzyp a d k ie m  p o g a n i a n y  
przez K rz y w ic k ą  do spe łn ian ia  ro li  
sa m ary ta nk i w  s tosunku do dz iew ­
czyn y  ubog ie j, b rz y d k ie j i nudne j?  
Czy z k o le i dz iew czyna p iękn a  1 ż y ­
wa („S ta rzec i  dz iew czyna“ ), k tó re j 
m a tka  p o lu je  na gachów, w  Istocie  
ta k  b y ła  c n o tliw a  i  bo jazbw a, że w  
okresach n u d y  n ie  zna jd ow a ła  sobie 
„ r o z r y w k i“  poza p leca m i schorow a­
nego, starego męża? (N ie  m a m y n ic  
p rzec iw  cn o tliw o śc i; postaci K rz y ­
w ic k ie j są je d n a k  p ra w ie  z re g u ły  
„bez p rzesądów “  — s tr. 23, skądże 
w ięc  ty le  w y trw a ło ś c i w  is toc ie , 
k tó ra  często „d yg o ta ła  z m iło śc i i 
pożądan ia“  — s tr. 71). N ie  p o tra f im y  
w  to  w szys tko  u w ie rzyć  ty lk o  na 
słowo.'

U tw ó r l i te ra c k i je s t f ik c ją ,  ale ta 
f ik c ja  m u s i b yć  w e w n ę trzn ie  u m o ­
tyw ow ana  ■— to  b a na ł dość s ta ry . 
G dy b ra k  do b re j m o ty w a c ji zaczyna 
się naciąganie, a p rz y  nac iągan iu  nie 
tru d n o  o pękn ięc ia . P rzez pękn ięc ia  
w  opow iadan iach  K rz y w ic k ie j sączy 
się n ieuzasadn iony pesym izm . C ie r­
p ien ia  każdego p ra w ie  bohate ra  w y ­
da ją  się c z y te ln ik o w i bez sensu. 
„W ycza ro w a n o “  je  na w łasne zam ó­
w ie n ie  piszące j. K s iążka  sw ym  fa ­
ta lizm e m  odpycha. N ie  ra tu je  sy­
tu a c ji p łyn n a  ła tw a  proza, an i dwa 
osta tn ie  opow iadan ia , k tó ry c h  ton  
n ie  odbiega zresztą zb y tn io  od ca­
łości. Jan G aw a łk iew icz .

*) Ire n a  K rz y w ic k a . Ta jęm na p rze ­
moc. W yd a w n ic tw o  A W IR . K a tow ice  
1947. S tr. 175.

Ch a rd , C re d ito n , L y m e , a 
w re szc ie  i  T iv e r to n  d o s ta ły  
się w  ręce  F a ir fa x 'a  w  c ią g u  

p a ź d z ie rn ik a , G o r in g  zaś n ie  r o b i ł  
z u p e łn ie  n ic , b y  go p o w s trz y m a ć . 
W ie lu  ż o łn ie rz y  d e z e rte ro w a ło  z 
jego  a rm ii,  b y . się zac iągnąć  w  
sze reg i R ysza rda , g d yż  w ię ksze  
z a u fa n ie  m ie l i  do je g o  ta le n tu  
w o js k o w e g o . P odżega ło  to  ty lk o  
zazdrość i  d o p ro w a d z a ło  do w z a ­
je m n y c h  oska rżeń .

A ż  k ie d y ś  n ie s p o d z ia n ie , bez 
żadnego u p rz e d z e n ia  lo rd  G o r in g  
r z u c i ł  d o w ó d z tw o  i  w y je c h a ł do 
F ra n c ji,  t łu m a c z ą c  to  z ły m  s ta n em  
z d ro w ia .

—  S zczu ry  za cz y n a ją  po  k o le i 
opuszczać to n ą c y  o k rę t  —  rz e k ł 
R ysza rd  w  za m y ś le n iu .

M a m  w ra ż e n ie , że d o p ie ro  w te ­
d y  R ada  K s ią żę ca  po  ra z  p ie rw ­
szy u p a d ła  n a  d u c h u  i  p o ję ła  c a ły  
o g ro m  zag raża jącego  n ie b e z p ie ­
czeństw a . W a lc z y li za s p ra w ę  s tr  a 
c o n ą . . .

P o c zyn io n o  p rz y g o to w a n ia  do 
w y ja z d u  z L a u n c e s to n  i  p rz e n ie ­
s ie n ia  s ię  d a le j n a  zachód, do T r u ­
ro . R o z m a w ia ją c  ze m n ą  n a  te n  
te m a t R y s z a rd  p o w ie d z ia ł m i,  że 
je s t to  ju ż  c a łk ie m  jednoznaczne . 
Po p ro s tu  c h c ie li b y ć  b liż e j F a l­
m o u th , ta k ,  żeby w  ra z ie  ja k ie ­
goś k ry z y s u  ks ią żę  W a l i i  i  p a n o ­
w ie  R a d a  m o g li n a ty c h m ia s t  o d ­
p ły n ą ć  do F ra n c ji.  Z a p y ta ła m  go 
w te d y  bez o g ró d e k , co on  sam  za­
m ie rz a  ro b ić .

Z a ś m ia ł s ię  k ró tk o  i  r z u c i ł  m i 
na  p o d o łe k  k a r tk ę  zap isanego p a ­
p ie ru .

—  N ie  m a  żadnego n ie b e z p ie ­
cze ń s tw a  —  p o w ie d z ia ł. —  W  k a ż ­
d y m  ra z ie  d la  nas ob o jg a . M oże ­
m y  ra ze m  w y je c h a ć  n a  zachód.

—  Ja kże  to?
—  M ożesz p rze czy ta ć  te n  l is t .  

Je s t to  k o p ia  l is tu ,  k tó r y  w ła ś n ie  
p o s ła łe m  R a d z ie  K s ią żę ce j i  w  
k tó ry m  ic h  z a w ia d a m ia m  o re z y -  
g n e c ji z za jm o w a n e g o  d o tychczas  
s ta n o w is k a .

P rzez  c h w ilę  n ic  s ię  n ie  o d z y ­
w a ła m . S ie d z ia ła m  n ie ru c h o m o , 
ja k  z m a r tw ia ła .

__Co to  m a  znaczyć?  —  s p y ­
ta ła m  n a reszc ie . —  Co się s ta ło?

Z b l iż y ł s ię  do k o m in k a  z rę k a m i 
za ło ż o n y m i do ty łu .

—  P oszed łem  do n ic h  —  o d ­
rz e k ł —  i  p o w ie d z ia łe m  im , że je ­
ś l i  im  za le ży  n a  o c a le n iu  K o r n -  
w a l i i  i  k s ię c ia , m uszą  za m ia n o ­
w a ć  kogoś n a c z e ln y m  dow ódcą. 
Ż o łn ie rz e  d e z e rte ru ją  c a ły m i se t­
k a m i, n ie  m a  m o w y  o ża d n e j d y ­
s c y p lin ie . P o d z ię k o w a li m i.  P o ­
w ie d z ie li,  że ro z p a trz ą  tę  k w e s tię . 
O dszed łem . N as tępnego  d n ia  r a ­
no p o je c h a łe m  do G u n n is la k e  i  
C a llin g to n , b y  o b e jrze ć  ro b o ty  
z iem ne . W y d a łe m  ta m  ro z k a z  
p e w n e m u  p u łk o w n ik o w i p ie c h o ­
ty , b y  w  ra z ie  p o trz e b y  w y s a d z ił 
je d e n  z m o s tó w . Z a czą ł s ię  ze m n ą
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sprzeczać, k w e s t io n u ją c  m ą  w ła ­
dzę i  m ó w ią c , że o trz y m a ł ju ż  ro z ­
k a z y  w rę c z  p rz e c iw n e . Chcesz m o ­
że w ie d z ie ć , k to  to  b y ł?

N ie  o d e zw a ła m  s ię  n i  s łow em . 
In tu ic y jn ie  zg a d ła m  od  razu .

—  T o  b y ł tw ó j b ra t ,  R o b in  H a r ­
r is !  —  z a w o ła ł R ysza rd . O ś m ie lił 
się n a w e t tw o je  im ię  w m ie sza ć  do 
s p ra w  czysto  w o js k o w y c h . „N ie  
m ogę w y p e łn ia ć  ro z k a z ó w  kogoś, 
k to  z n is z c z y ł życ ie  i  re p u ta c ję  m o ­
je j  s io s try ! S ir  J o h n  D ig b y  je s i 
m o im  dow ó d cą , a s ir  J o h n  w y d a ł 
ro z k a z  z o s ta w ie n ia  m o s tu  w  c a ło ­
śc i.“  T a k  m i p o w ie d z ia ł.

—  A  co po tem ?  —  s p y ta ła m . —  
W id z ia łe ś  s ię  z D ig b y ‘m ?

—  N ie  —  o d p a r ł.  —  N a  cóżby 
się to  p rz y d a ło , sko ro  i  ta k  p o s ta ­
w i łb y  s ię  o k o n ie m , ta k , ja k  i  tw ó j 
b ra t.  W ró c iłe m  tu ta j,  do L a u n c e -  
s ton , b y  ode bra ć  od R a d y  K s ią ż ę ­
ce j n o m in a c ję  n a  g łó w n o d o w o d z ą ­
cego a rm ii  k ró le w s k ie j.  N o m in a ­
c ja  ta  d a ła b y  m i m ożność o ka za ­
n ia  m e j w ła d z y  ty m  w s z y s tk im  
jegom o śc io m .

—  I  dos ta łeś  ją ?
P o c h y li ł  się n a d  s to łe m  i  z n a ­

la z łs z y  n ie w ie lk ą  k a r tk ę  p e rg a m i­
n u , p o d s u n ą ł m i ją  p rz e d  oczy.

—  R ada  K s ią żę ca  m ia n u je  lo rd a  
H o p to n  n a c z e ln y m  d o w ó d cą  a rm ii  
Jego K ró le w s k ie j M o ś c i n a  za­
chodz ie , p ra g n ą c  rów no cze śn ie , 
b y  S ir  R y s z a rd  G re n v ile  s łu ż y ł 
p o d  jego  ro z k a z a m i, ja k o  g e n e ra ł 
p o ru c z n ik  p ie c h o ty .

R y s z a rd  o d c z y ta ł te  s ło w a  p o ­
w o li,  ze ś m ie r te ln y m  nam aszcze­
n ie m  i  p o g a rd ą , a p o te m  p o d a r ł 
k a r tk ę  n a  d ro b n e  k a w a łe c z k i i  
w r z u c i ł  je  w  og ień .

—  O to  m o ja  o d p o w ie d ź  —  rz e k ł.
B y ła  ju ż  b lis k o  p ó łn o c , g d y

a d iu ta n t  R y s z a rd a  z a p u k a ł do 
d rz w i i  w sze d ł, n io są c  ja k iś  l is t .  
R y s z a rd  o d e b ra ł l i s t  i  p rz e c z y ta ł.

—  R ada  K s ią żę ca  w z y w a  m n ie , 
b y m  się s ta w ił ju t r o  w  C astle  
C o u rt, w  L a u nce s to n .

B y ło  ju ż  c h y b a  k o ło  trz e c ie j go­
d z in y  nas tępnego  d n ia , g d y  u s ły ­
sza łam , że w a r ta  p rz y  b ra m ie  
s ta je  n a  baczność. P ó łn o c n y m  w ja  
zdem  ja k ie ś  k o n ie  w e s z ły  n a  d z ie ­
d z in ie c , a le  p o n ie w a ż  o k n a  m o je ­
go p o k o ju  w y c h o d z iły  n a  p rz e c iw ­
n ą  s tro n ę , n ie  m o g ła m  zobaczyć, 
k to  to  p rz y je c h a ł.  P o te m  z a p u k a ­
no do m y c h  d rz w i i  je d e n  ze s łu ­
żących  z a p y ta ł, czy a d iu ta n t  R y ­
sza rda  m ó g łb y  się ze m n ą  zoba­
czyć. O d p o w ie d z ia ła m  tw ie rd z ą c o , 
po  c zym  o p u ś c iła m  b e z w o ln ie  ręce  k u .

na  k o la n a  i  s ie d z ia ła m , p e łn a  z b y t 
d o b rze  m i zn a n e j t rw o g i.  A d iu ­
ta n t  w s z e d ł i  z a trz y m a ł się p rz y  
d rz w ia c h . N a  jego  tw a rz y  w y ra ź ­
n ie  m a lo w a ła  się rozpacz.

-— P roszę  m ó w ić  —  p o w ie d z ia ­
ła m . —  Je s te m  p rz y g o to w a n a  na  
n a jgo rsze .

—  Z o s ta ł a re s z to w a n y  —  w y ­
rz e k ł z tru d e m . —  P o d  z a rz u te m  
n ie lo ja ln o ś c i w o b e c  k s ię c ia  W a li i  
i  Jego K ró le w s k ie j M ośc i. P o jm a li 
go ta m  w o b e c  nas w s z y s tk ic h , 
w obec  je g o  sz ta b u  i  w s z y s tk ic h  
o fic e ró w .

—  N ic  w ię c e j n ie  m asz m i w a ć -  
pa n  do p o w ie d ze n ia ?  —  s p y ta ła m . 
— A n i je d n e go  s łow a?  N ie  k a z a ł 
m i n ic  rzec  n a  pożegnan ie?

—  N ie  —  o d p a r ł. —  K a z a ł m i 
się t y lk o  do b rze  o p ie k o w a ć  W aszą 
M iło ś c ią  i  o d w ie źć  ją  bezp ie czn ie  
do s io s try .

S ie d z ia ła m  bez ru c h u , z o d rę ­
tw ia ły m  sercem , n ie z d o ln a  do o d ­
czuc ia  ja k ie g o k o lw ie k  w z ru s z e n ia , 
czy  n a m ię tn o ś c i.

—  T o  k o n ie c ! —  p o w ie d z ia ł p u ł ­
k o w n ik  R o s c a rr ic k . —  T y lk o  S ir  
R y s z a rd  G re n v ile  m ó g ł n a m i d o ­
w o d z ić . N ik t  in n y . K ie d y  F a ir fa x  
u d e rz y , n ie  s p o tk a  żadnego o p o ru . 
T o  ju ż  je s t ko n ie c .

Z b liż y ła m  s ię  do J a c k ‘a G re n -  
v ile , k tó r y  te ra z  n a le ż a ł do 
sz ta b u  ks ię c ia .

—  J a c k ! —  p o w ie d z ia ła m . —  
G d y b y m  c ię  o to  p o p ro s iła , czy 
z ro b iłb y ś  coś d la  sw ego s try ja ?

—■ W  o g ie ń  b y m  poszed ł za w as 
obo je !

„N ie c h  c ię  B ó g  b ło g o s ła w i, n ie ­
o d ro d n y  sy n u  B e v i l ‘a“ , p o m y ś la ­
ła m . A  p o te m  rz e k ła m :

—  W y je d n a j m i a u d ie n c ję  u  
k s ię c ia  W a l i i . . .

—  Z ro b ię  co t y lk o  będz ie  w  m o ­
je j  m o cy  —  o d p a r ł Ja ck . —  A le  
u p rze d za m  W aszą M iło ś ć , że b yć  
m oże trz e b a  się będz ie  u z b ro ić  w  
c ie rp liw o ś ć ; n ie  m ogę  też  ręczyć  
za s k u te k  m o ic h  u s iło w a ń .

A le  14 lu te g o , w  d z ie ń  św . W a ­
le n te go , p a tro n a  za ko c h a n y c h , d o ­
s ta ła m  l is t  od J a c k ‘a G re n v ile . 
W ia d o m o ść  p o d a n a  b y ła  w  sposób 
m g lis ty ,  bez p o d a w a n ia  c z y ic h k o l­
w ie k  n a z w is k .

U d a ła m  s ię  w  d ro g ę  sam a, bez 
M a t ty ,  m n ie m a ją c , że w  s p ra w a c h  
ta k  d y s k re tn y c h  le p ie j je s t  w y s tę ­
p o w a ć  bez p o w ie rn ic y .  J a c k  cze­
k a ł  n a  m n ie  p rz y  w e jś c iu  do z a m -

D w ó c h  s łu żą cych  w  l ib e r i i  k s ią ­
żęcej podeszło , b y  m n ie  w y n ie ś ć  
po  schodach . Z a n ie ś li m n ie  do m a ­
łe j  s a lk i i  u ło ż y l i  n a  so fie .

D a n o  m i m ożność o d sa pn ię c ia  
n ie co  w  sam o tnośc i, a po  ja k im ś  
czasie d rz w i o tw a r ły  s ię  p o n o w n ie
i  u k a z a ł s ię  Ja ck , w p u szcza ją c  
p rz e d  sobą m ło d z ie ń c a  m n ie j w ię ­
ce j w  je g o  w ie k u . D a le k o  m u  b y ło  
do u ro d y , sm o lis te  lo k i  i  śn ia d a  
ce ra  c z y n iły  go p o d o b n y m  racze j 
do C ygana , n iż  do k s ię c ia , a le  g d y  
s ię  ty lk o  u ś m ie c h n ą ł, spod ob a ł m i 
s ię  b a rd z ie j,  n iż  w s z y s tk ie  p o r t r e ­
t y  je g o  o jca , do k tó ry c h  lu d z ie  
m ego p o k o le n ia  p rz y z w y c z a i li się 
od  t rz y d z ie s tu  la t.

—  C hodźno  tu ,  J a c k ! —  rz e k ł 
ks iążę . —  P rz e d s ta w  m n ie  s w o je j 
k re w n e j.

—  N ie  c h c ia ła b y m , b ro ń  Boże, 
za b ie ra ć  czasu W asze j K s ią żę ce j 
M o ś c i —  p o w ie d z ia ła m . —  A le  S ir  
R y s z a rd  G re n v ile , s t r y j  J a c k ‘a, 
je s t  od w ie lu  la t  je d n y m  z m y c h  
n a jle p s z y c h  p rz y ja c ió ł.  M a  z p e w ­
nośc ią  w ie le  w a d . N ie  p rz y s z ła m  
tu  po  to , b y  je  ro z p a try w a ć . A le  
w ie rz ę , że je g o  lo ja ln o ś ć  w z g lę ­
d em  W asze j K s ią żę ce j M o ś c i ża­
d n ą  m ia rą  n ie  m oże b y ć  p o d an a  
w  w ą tp liw o ś ć .

—  W  to  n ie  w ą tp ię  —  o d rz e k ł 
ks iążę . —  A le  W asza M iło ś ć  sa­
m a  w iesz , ja k  to  b y ło . B u n to w a ł 
s ię  p rz e c iw k o  R adz ie . Ja  sam  
o g ro m n ie  go lu b ię ,  a le  osob is te  u -  
czuc ia  n ie  m ogą  się l ic z y ć  w  te j 
m a te r ii.  N ie  m ia łe m  in n e g o  w y j ­
ścia, ja k  ty lk o  p o d p isać  ro z k a z  a - 
re s z to w a n ia  go.

—  S ir  R y s z a rd  b a rd zo  ź le  z ro b ił,  
n ie  godząc się s łu żyć  p o d  ro z k a z a ­
m i lo rd a  H o p to n  —  rz e k ła m . —  
N a jw ię k s z ą  je g o  w a d ą  je s t p o ry w ­
czość, a m a m  w ra ż e n ie , że tego  
d n ia  b a rd zo  w ie le  rzeczy  się z ło ­
ży ło , b y  ją  p o d n ie c ić . G d y b y  b y ł 
tę  rzecz p rz e m y ś la ł, n a  p e w n o  p o ­
s tą p iłb y  in a cze j.

K s ią ż ę  w s ta ł i  p rze sze d ł się po 
sa li.

—  P a s k u d n a  je s t ta  c a ła  s p ra ­
w a  —  p o w ie d z ia ł. —  G re n v ile  s ie ­
d z i w  w ię z ie n iu , je d y n y  c z ło w ie k , 
k tó r y b y  m ó g ł o c a lić  K o rn w a lię ,  
g d y  H o p to n  to c z y  b e z n a d z ie jn y  
b ó j w  T o r r in g to n . W asza M iło ś ć  
w iesz, że n ic  n a  to  n ie  m ogę p o ­
ra d z ić . W  ty m  w ła ś n ie  ca ła  b ieda . 
Z a n im  będę się m ó g ł z o r ie n to w a ć  
co s ię  d z ie je , sam  będę m u s ia ł z n i­
knąć .
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Swoldeńskn
przez S łow ian  w  b itw ie  pod Svo lder 
uważać można za fa k t na jlepszym i 
źród łam i s tw ie rdzony, o ty le  w szy­
s tk ie  inne  w iadom ości, o rzekom ym  
sojuszu N o rw e g ii z Po lską odrzucić 
m us im y z całą stanowczością jako  
n iep raw dziw e . O B o les ław ie  C hro ­
b rym , rzekom o p o s iłku ją cym  T ry g g - 
vasona w  w o jn ie  k ró ló w  na B a łty ­
ku, n ie  m a w  ogóle co m ów ić. P rze­
cież w  1000 ro k u  książę p o lsk i b y ł 
spokrew n iony  z obu k ró la m i w a l­
czącym i p rzec iw  O la fo w i, O la f 
S ko ttkonung  b y ł jego siostrzeńcem , 
Swend W id ło b ro d y  jego szwagrem. 
Czyż je s t do pom yślen ia , aby B o le ­
sław  łą czy ł się z Tryggvasonem , k tó  
r y  b y ł m u zupe łn ie  obcy, p rzec iw  
sw ym  krew n iakom , k tó ry c h  po trze ­
bować m óg ł w  p rzysz łe j w o jn ie  z 
N iem cam i i Połab ianam i? Jeże li B o ­
les ław  C h ro b ry  m ia ł się wiązać  z 
k tó ry m k o lw ie k  z k ró ló w  n o rd y j-  
skich, to  w  p ie rw szym  rzędzie  ze 
Swendem i  O la fem  S ko ttko n u n - 
giem, a n ie  z Tryggvasonem .“

T a k i oto m a te r ia ł h is to ryczny , ta ­
k ie  h ipo tezy f  m oż liw ośc i zna lazł 
w  dzie le Koezego p o lsk i p isa rz  
p rzys tępu jący  do ko n s truow an ia  
p ie rw sze j w  lite ra tu rz e  s łow iań ­
sk ie j w e rs ji B itw y  S w o ldeńsk ie j. 
U p o rzą d ku jm y  te n  m a te r ia ł w  spo­
sób p rze jrzys ty .

C a ły dowód Koezego, przesądzają­
cy ch a ra k te r ud z ia łu  S łow ian  w  b i­
tw ie  k ró ló w , to  ów  te ks t no rsk i, 
zacytow any przez nas pow yże j. To 
p u n k t k luczow y. Na n im  ty lk o  opie­
ra  się pewność Koezego, iż wobec 
tego że Tryggyason, „ ja k  się tego 
można dom yśleć“  p rzyszed ł na po­
moc S łow ianom -W endom , w ię c  S ło­
w ia n ie  w a lc z y li po jego s tron ie , bo 
inaczej ( n ie  szedł b y  im  na pomoc, 
ale wobec tego S ig va ld i n ie  m ógł 
na czele ty c h  S łow ian  w a lczyć p rze ­
c iw  n iem u, że je d n a k  w a lczy ł, w ięc  
n ie  na czele S łow ian, n ie  na czele 
Jom sborczyków . A le  jednocześnie 
Po lacy n ie  m og li wspomagać 
Tryggyasona, gdyż B o les ław  C h ro ­
b ry  raczej m óg ł wspomagać D u ń ­
czyków i Szwedów, sw ych k re w ­
nych, p rzec iw  T ryggvasonow i. Je­
dnak Bo les ław  n ie  w a lczy ł i  p rze ­
c iw  Tryggvasonow i, bo b y ł ks ię ­
ciem  S łow ian, a S łow ian ie  b y li  
przecież so juszn ikam i T ryggyasona. 
Wobec tego P o laków  n ie  by ło  w ca le  
pod S yo lder i  m rzonką  je s t ja k iś  
ich  udz ia ł w  te j rozp raw ie .

M ę tny  to  w yw ód , lecz n ie  z na ­
szej w in y , jeno  że Koczy w y w ió d ł 
go z bardzo mętnego źród ła , w  g run  
cie rzeczy w y łączn ie  „ lin g w is ty c z ­
nego“ , w ię c  z w łasnego tłum acze­
n ia  na p o lsk i pewnego w erse tu  
no rsk ie j p ieśn i i  sw oiste j in te rp re ­
t u j1 i tego tłum aczenia , k tó re  zacy­
towaliśmy dok ładn ie  pow yże j.

Słuszną przeto je s t rzeczą, że do­
wodem  Koezego za ję ła  się l in g w i­
styka. B oda j że n a jw y b itn ie js z y  
nasz skandynaw is ta -germ an is ta , n ie  
odżałowanej pam ięc i docent d r  Sta­
n is ław  S a w ick i pośw ięc ił dz ie łu  K o - 
czego p iln ą  uwagę i  o p u b liko w a ł o 
n im  przed w o jn ą  w  k w a r ta ln ik u  h i­
s to rycznym  re fe ra t pod ty tu łe m  
„O  źród łach  s ta ro n o rd y jsk ich “ . Sa­
w ic k i k o n tro lu je  sum ienn ie  źród ła  
s ta ro n o rdy jsk ie  i  l i te ra tu rę  nauko­
wą, na k tó rą  p o w o łu je  się Koczy 
1 udow adn ia  m u fachow o m nóstw o 

ow ’ nieścisłości, pochopności 
p rzy  w yc iągan iu  w n iosków , jedno -

stronność w  ocenie źróde ł, a nawet 
w yraźne  fa łsze p rzy  cy to w a n iu  ob­
cych au to rów !

P o m ija ją c  p ra w d z iw ie  sensacyjne, 
choć n ie m n ie j ważne ciekaw ostk i, 
skupm y uwagę na zagadnien iu  nas 
dotyczącym , w ię c  na źród łach  o b i­
tw ie  S w o ldeńsk ie j. Na w stęp ie  m a­
ła  dygresja . N a leży po po lsku  pisać 
„s k a ld “ , a n ie  „ s k ja ld “ , ja k  to, ja k  
za pan ią  m a tką  pacierz, pow ta rza  
za K oczym  M., n iepo trzebn ie  s iląc 
się na innow ację . A  dlaczego, n iech  
w y ja ś n i: F a lk -T o rp :  N o rw eg isch- 
Dänisches e thym ologisches W ö rte r­
buch. T. I I .  H e ide lbe rg . 1911, str. 
980. Jest ta m  pochw a ła  w łaśn ie  po­
praw nego brzm ien ia , s łowa „s k a ld “  
i  p rzec iw s taw ien ie  m u zn iekszta łco­
ne j fo rm y  „s k ja ld “ .

Na s tro n n icy  221/7 S aw ick i, po 
om ów ien iu  liczn ych  b łędów  Kocze- 
go popełn ionych  p rz y  cy tow an iu  
O la fs d rapy, pisze dosłow n ie : „N a ­
stępny rozdz ia ł om aw ia b itw ę  k ró ­
ló w  pod Svö ldh . Także i  tu  w ie rsz  
ska ldów  odgryw a  w ażną ro lę . Szó­
sta zw ro tka  H a llfre d h a  O ttm a rso - 
n a „ na k tó rą  au to r (Koczy) k ie ru je  
naszą uwagę, ja ko  na „n a jw a ż n ie j­
szą“ , n ie  m ó w i n ic  ciekawego. A u ­
to r  (Koczy) ma bez w ą tp ie n ia  na 
m y ś li zw ro tkę  7 k tó rą  jednak  t łu ­
maczy fa łszyw ie , fa łszyw e w sku te k  
tego czerpiąc z n ie j w n io sk i: n ie  
m a w  n ie j m ow y: „k o ło  s ta tków  
W in d ó w  pow sta ł nagle w ie lk i 
zg ie łk “ , je s t na tom iast: „P o w s ta ł 
m ocny zg ie łk  pod tarczą zabijacza  
W endów “  (V indha  m y rd h ir ) . Także 
u  skalda H a ld ó ra  O k r is tn i łączy au­
to r  (skald) ten sam ep ite t z obec­
nością ok rę tó w  w e n d y jsk ich “ . D a le j 
pisze S a w ick i: „T e k s t b rz m i: „P o ­
w sta ła  w a lka  ko ło  zabijacza W en-
dów “ , t j .  O la fa  T ryggvasona“ ___ “
S n o rr i S tu rluson  (cy tu je m y  S aw ic­
kiego) w  opis ie b itw y  pod Svöldh, 
w  sw o je j O la f T ryggvasonarsaga 
cap. 112, m ó w i o zd ra jcy  S igva ld im  
z Jomsborga, że p rz y b y ł z 10 s ta t­
k a m i i  o X I  s ta tku  A s try d y , có rk i 
B u ris la fa : „ I  na ten sta tek u m yka ­
ją c y  z pow ro tem  k u  brzegom  V in d -  
landu , w ed le  p lo te k  m ia ł schronić 
się O la f, w skoczyw szy do morza, 
w idząc sw oją  p rzegraną“ . „Także  i 
w  oczach Snorriego, c iągnie Saw ic­
k i, w idać jom sk ie  o k rę ty  b y ły  s ta t­
ka m i „W e nd ó w “ , podobnie  ja k  i  źró 
d ła  współczesne uw ażają  Jom sborg 
za m iasto  s łow iańskie , w endy jsk ie . 
S ka ld  H a ldo r, zam yka jąc 6 stro fę  
ep ite tem  „zab ijacza  W endów “  od­
n ies ionym  do O lafa, zaczyna s tro fę  7 
od opisu zb liża jących  się do b itw y  
s ta tków  W endów. P rzy  ty m  w  ca ł- 
ły m  w ie rszu  m ow a jes t o w rogach  
O la fa  w  b itw ie , należało by w ięc 
przypuszczać, że gdyby W endow ie 
b y li  w a lc z y li po s tron ie  O lafa, jako  
je d y n i sprzym ierzeńcy, ska ld  n ie  
b y łb y  tego fa k tu  p rze m ilcza ł“ .

P rzypom inam y, że ten  H a ldo r, o 
k tó ry m  K oczy wspom ina, iż  b y ł na­
ocznym  św iadk iem  B itw y  S w o ldeń­
sk ie j, b ra ł udz ia ł w  b itw ie  na s ta t­
k u  ja r la  E ryka , k tó ry , ja ko  N orw eg 
w  służbie D a n ii, walcząc p rzec iw ko  
N orw egow i T ryggvasonow i, z p rze­
g rane j Tryggvasona n ie  osiągnął za­
m ie rzonych  czy w ym arzonych  ce­
ló w , gdyż n ie  został k ró le m  N o rw e ­
g ii, lecz je d yn ie  zarządcą je j części 
z ram ie n ia  Swenda D uńskiego, m ę­
ża S ig ryd y -P ia s tó w n y .

Zacytow ane przez nas te ks ty  Sa­
w ick iego  aż nadto w ysta rcza ją , by

Apel pisarzy polskich
W y p e łn ia ją c  u c h w a łą  W a lnego  Z ja z d u  D e le g a tó w  Z w ią z k u  

Z a w o d o w e g o  L ite ra tó w  P o ls k ic h , Z a rz ą d  G łó w n y  Z . Z . L .  P. 
z w ra c a  s ię  do w s z y s tk ic h , d la  k tó ry c h  n a jc e n n ie js z y m  d o b re m  
je s t k u ltu ra  i  c y w il iz a c ja  e u ro p e js k a , z n a s tę p u ją c y m  ap e le m :

Faszyzm, występujący w  zamaskowanej postaci, na nowo zagraża 
światu, a Niemcy znalazły obrońców, którzy podsycają w  nich żądzę 
odwetu i zemsty.

Znów po pięciu latach zwycięskiej, okupionej potwornymi ofia­
rami walce z hitleryzmem, giną ludzie broniący praw człowieka, 
sprawiedliwości społecznej, demokracji, przeciwnicy ideowi faszy­
zmu. Frankistowski rząd Hiszpanii w  grudniu 1947 r. kazał wykonać 
wyrok śmierci na Augustynie Zorea Sanchez i czterech innych bo­
haterach walki wyzwoleńczej ludu hiszpańskiego. W  proteście prze­
ciw temu barbarzyństwu łączymy się z głosami tak robotników jak  
i intelektualistów wielu krajów, którzy dali w  piśmie wyraz swemu 
oburzeniu.

Coraz to w  innym miejscu świata wybucha nowe ognisko walki 
orężnej, inspirowanej i kierowanej przez siły wrogie pokojowi. Bez 
przerwy leje się krew i bez przerwy powstają nowe, nieznane, stra­
szliwe rodzaje broni, których przeznaczeniem jest zniszczyć dzieło 
cywilizacji i tak spustoszone przez działania minionej agresji.

Nie trudno dostrzec, że ten układ wydarzeń politycznych może 
sprowadzić na ludzkość nową wojnę, której skutków nie podobna 
przewidzieć.

Społeczeństwo polskie winno sobie uprzytomnić, że wojna ta nie 
oszczędziłaby naszego kraju. Pisarze polscy w  poczuciu swego spo­
łecznego obowiązku apelują do wszystkich ludzi dobrej woli, apelują 
do ich rozumu i patriotyzmu, by zjednoczyli swe siły przeciw dzia­
łaniom podżegaczy wojennych.

Polska, która od blisko dwóch wieków walczyła o wolność i bra­
terstwo ludów, kraj najbardziej doświadczony przez wojny i zabory, 
ma prawo zabrać dzisiaj głos w  sprawie, która jest sprawą wszyst­
kich ludów świata. Pracownicy literatury polskiej wzywają pisarzy 
innych narodów do współdziałania w  obronie zagrożonego pokoju 
świata oraz do wzmożonej walki z reakcją społeczną i zmową mię­
dzynarodowego kapitalizmu.

Pisarze polscy wiedzą, że pokój może być uratowany i utrwalony 
tylko przez ludy, które wojny nie chcą, przez ludy, które potrafią 
oprzeć się zbrodniczym planom imperialistów.

Słowo pisarza nie jest bronią, która zabija, ale jest bronią zdolną 
podnieść masy ludzkie do oporu przed szaleństwem ludzi chcących 
wojny i zniszczenia.

Pragniemy, aby ten protest przeciw wszystkim, którzy roją o 
podbojach i zyskach kosztem krw i milionów był usłyszany.

ALEKSANDER WIDERA

W  N ie b o ro w ie

zburzyć fundam ent tezy Koezego o 
rzekom ym  sojuszu W endów -S łow ian  
z O la fem  Tryggvasonem  w  B itw ie  
S w o ldeńsk ie j. T rudno  o ba rdz ie j su 
gestyw ny dow ód na to , że S łow ia ­
n ie  w a lc z y li p rzec iw ko  T ryggvaso- 
now i, że b y li  jego g łó w n ym i w roga ­
m i, spraw cam i jego k lę sk i i  poważ­
n y m i a k to ra m i B itw y  Sw o ldeńskie j, 
ja k  w łaśn ie  ep ite t „zab ijacza  S ło­
w ia n “ , ja k im  nieszczęsnego O lafa, 
wodza N o rw e g ii pod Svó ldh, obda­
r z y li  op ła ku ją cy  go ska ldow ie  n o r­
wescy . . .  W  zw iązku  z obaleniem  
tezy Koezego u trw a la  się mocj p ra w  
dopodobieństwa powszechnej o p in ii 
współczesnych „zgodnej z trad yc ją , 
teks tam i legend i  sag, w  m yś l op i­
n i i  badaczy skandynaw sk ich  i  p o l­
skich, że S ig a v ld i — zd ra jca  w ió d ł 
p o lsk i Jom sborg p rzec iw ko  T ryg g - 
vasonow i, że k lęska O la fa  b y ła  t r y ­
um fem  S ig ryd y -S to rra d y , że B o le - 
s ła w -B u ris la v , zgodnie z sugestią 
p ro f. Zakrzew skiego i  z p rzec iw staw  
n y m i suppozycjam i Koezego, wspo­
m agał w  te j b itw ie  swego szwagra 
Swenda D uńskiego i  swego s io­
strzeńca O la fa  Szwedzkiego.

W  Sadze o ja r lu  B ron iszu  w szyst­
k ie  te  dane, ź ród ła  i h ipotezy, w łącz 
n ie  z K oczym  i  S aw ick im , ja ko  n a j­
now ocześniejszym  w  te j dz iedzin ie  
do robk iem  n a u k i p o lsk ie j, znalazły 
swe odzw ierc ied len ie .

A  ja k  p rzezo rn ie  b y ła  m o ja  Saga 
konstruow ana  i  synchron izow ana z 
d ro b n ym i naw e t ź róde łkam i, n iech 
s łuży p rzyk ład , że d la  p la s ty k i je d ­
nej ty lk o  sceny z B itw y  Sw o ldeń­
sk ie j, d la  w prow adzen ia  owego 
s ta tku  k ró lo w e j, na k tó ry  m ia ł

schron ić się pokonany Tryggvason, 
s ta tek ten, S to rrada , został ju ż  w  
p ie rw szym  tom ie  t r y lo g ii zam ów io­
n y  przez S igrydę, w  d ru g im  tom ie 
b y ł budow any w  Jasm undzie na R u- 
g ii, po to, by w ys tą p ić  na scenie w  
czasie b itw y , w  r o l i  ja ką  d lań  p rze ­
w id z ia łe m  o tys iąc  s tron n ic  da le j.

Chociaż m o ją  try lo g ię  nazwałem  
Sagą, a w ię c  sk la sy fiko w a łe m  ją  
celowo ja ko  opow ieść-baśń o boha­
terach, przecież w  tekście  sagi o B i 
tw ie  S w o ldeńsk ie j, k tó re j opis za j­
m u je  ca. 60 s tron n ic  (a n ie  w  ko ­
m entarzu, k tó ry  je s t p rze jśc iow ym  
dodatkiem ), w ło ży łe m  w  usta O la fa  
norsk ie  b rzm ien ie  e p ite tu  Z a b ija ­
cza W endów, „V in d h a  m y rd h ir “ . 
U czyn iłem  to  n ie  bez pow odu i po­
w ażny recenzent zw ró c iłb y  na to 
uwagę. A  n iepow ażny sch w yc ił się 
na wędkę, ja k ą  pow ieściop isarz na­
s ta w ił na n iepow o łanych  k r y ty ­
ków . . .

W ładysław  Jan G rabsk i

T y g o d n io w e  s tu d iu m  li te ra c k ie  
d la  m ło d y c h  p is a rz y , ja k ie  n ie ­
d a w n o  o d b y ło  się w  N ie b o ro w ie , 
re a liz a c ję  sw ą  zaw dzięcza  n ie  t y l ­
k o  in ic ja ty w ie  d e p a rta m e n tu  M i ­
n is te rs tw a  K u l t u r y  i S z tu k i. S tu ­
d iu m  to  b y ło  w y n ik ie m  p o trz e b y  
szersze j, geneza jego  le ż y  w  te n ­
d e n c ji b a rd z ie j o g ó ln e j, a ta k ą  
n ie w ą tp liw ie  je s t  dążność do p o ­
w ią z a n ia  l i t e r a tu r y  z n o w ą  rz e ­
c z y w is to ś c ią  p o ls k ą . Z w a żyw szy , 
że w  s p ra w ie  u sp o łe czn ie n ia  l i t e ­
r a tu r y  p o d e jm o w a n o  ju ż  lic z n e  
d y s k u s je , p rze d e  w s z y s tk im  na  
ła m a c h  p ra s y , że p o w s ta ły  in s ty ­
tu c je  i  o rg a n iz a c je , s p e c ja ln ie  n a  
te n  za k re s  d z ia ła n ia  n a s ta w io n e , 
w y p a d a  s tw ie rd z ić , że z dążności 
te j n a ro d z iła  s ię  a k c ja . W  ra m y  
te j a k c j i  trz e b a  w łą c z y ć  i  s tu d iu m  
n ie b o ro w s k ie .

Z a u w a ż y ł s łu szn ie  w  je d n y m  ze 
s w y c h  re fe ra tó w  n a  s tu d iu m  J a n  
K o t t ,  że e fe k ty w n o ś ć  l i te r a tu r y ,  
je j  w p ły w  n a  rz e c z y w is to ś ć  je s t 
m n ie js z y  i  n ie  ta k  b e zp oś re d n i 
ja k  o d d z ia ły w a n ie  u rzą d ze ń  so­
c ja ln y c h , o rg a n iz a c ji bezp ie czeń ­
s tw a  itp .  J e ż e li ch o d z i o s to su ne k  
do rz e c z y w is to ś c i, l i te r a tu r a  m a  
ra cze j c h a ra k te r  m a p y . M a p a  zaś 
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do o b ra zu  o d ­
b ite g o  w  z w ie rc ia d le  n ie  je s t  p o ­
d o b na  do rz e c z y w is to ś c i, je s t  z 
n ią  je d n a k  w  sposób o c z y w is ty  
zw ią za n a . N a  m a p ie  l i t e r a tu r y  
w spó łczesne j n ie  z a zn a czy ły  się 
jeszcze w  sposób d o s ta te czn ie  
w y ra ź n y  n o w e  k s z ta łty  p rz e m ia n . 
C z y n n ik i p o z a lite ra c k ie  p o s u w a ją  
się b o d a j aż do oska rżeń .

Z  tego  p u n k tu  w id z e n ia  ro z p a ­
t r u ją c  sp ra w ę  s tu d iu m  n ie b o ro w -  
sk iego , w y p a d a  za uw ażyć , że b y ło  
ono n ie  t y lk o  szko łą  d la  m ło d y c h , 
a le  i  d la  s ta rs z y c h  p is a rz y . D o ­
w o d e m  tego  cho ćb y  o ż y w io n e  d y ­
sk u s je  i  p o le m ik i,  z k tó ry c h  w y ­
k ła d a ją c y  n a  s tu d iu m  p isa rze  
s ta rs i z tru d e m  n ie k ie d y  w y c h o ­
d z i l i  a lb o  i n ie  w y c h o d z il i  o b ro n ­
ną  rę ką .

Z a ró w n o  w y k ła d y  ja k  i  d y s k u ­
s je  s p ro w a d z a ły  się m u ta t is  m u -  
ta n d is  w ła ś c iw ie  do d w ó c h  za ­
g a d n ie ń : fo rm y  i  tre ś c i. —  M ó w i 
się często o r e w o lu c j i  w  p o e z ji i  
m a  się p rz y  ty m  n a  m y ś li s p ra w y  
fo rm a ln e  —  s k o n s ta to w a ł w  p re ­
le k c j i  sw e j n a  te m a t p o s tu la tó w  
n o w e j p o e z ji J a s tru n . T ym czasem  
po r .  1939, z k tó ry m  ja k a ś  k a r ta  
p o e z ji zos ta ła  z a m k n ię ta  na 
zawsze, z a g a d n ie n ie  fo rm y  zeszło 
ra cze j n a  p la n  d ru g i,  a n a  czoło 
w y s u n ę ło  s ię  za g a d n ie n ie  n o w e j

tre ś c i i  sze rok iego  p o jm o w a n ia  
zadań  p o e z ji. O ry g in a ln o ś c i f o r ­
m y  J a s tru n  n ie  n e g u je , • ow szem  
p o c h w a la  ją , p rz e k re ś la  je d n a k  
o ry g in a ln o ś ć  p u s tk i.  R a z i go ta k ­
że ta n ia  a g ita c ja . Ja k o  je j  p rz y ­
k ła d  p o d a je  zam ieszczony w e  
„W s i“  k r ó t k i  w ie rs z  m ło de g o  p o ­
e ty , w  k tó r y m  z m ie ś c iła  się i  f a ­
b ry k a  i  m iło ś ć  do  d z ie w c z y n y  i  
P s tro w s k i i  m o ra ł i  jeszcze ja ­
k ie ś  s p ra w y . F o rm a  n ie  m oże b yć  
ta n de tn a . T o  p ra w d a . F o rm a liz m  
je d n a k  je s t a n a c h ro n iz m e m . To  
la ta  p rz e d w o je n n e  c e ch o w a ł p rz e ­
ro s t rz e m io s ła  p o e ty c k ie g o  n a d  
ty m , czem u p o e z ja  w  is to c ie  p o ­
w in n a  s łużyć.

R o zw a ża n ia  n a  te m a t f u n k c j i  
s o c ja ln e j l i t e r a tu r y  d o ty c z y ły  za ­
ró w n o  bogatego  w a c h la rz a  g a tu n ­
k ó w  lite ra c k ic h ,  z a jm u ją c  się n i ­
m i ju ż  to  zespo łow o  ju ż  to  w y ­
o d rę b n ia ją c  z zespo łu  d a n y  g a tu ­
n e k  i  s to su ją c  d oń  m ia ry  so c jo ­
lo g iczne , ja k  te ż  o d n o s iły  s ię  in ­
d y w id u a ln ie  do p rz y p a d k o w e g o  
a lb o  je d y n ie  ja k o  p rz y k ła d  s łu żą ­
cego u tw o ru  bez w z g lę d u  n a  je ­
go p rzyn a le żn o ść  g a tu n k o w ą .

J a n  K o t t  p rz e p ro w a d z a ją c  ro z ­
b ió r  s o c jo lo g ic z n y  d z ie ła  l i te r a c ­
k ie g o  p o s łu ż y ł s ię  te o r ią  T y m ia -  
n o w a , n ie  w e  w s z y s tk im  się je d ­
n a k  z n ią  zgadza jąc. S e w e ry n  P o l-  
la k  z a s ta n a w ia ją c  się n a d  f u n k ­
c ją  s o c ja ln ą  p rz e k ła d u  p rz y to c z y ł 
p rz y k ła d y  fa łs z e rs tw  id e o lo g ic z ­
n y c h  u  t łu m a c z y  re p re z e n tu ją ­
c y c h  in n y  ś w ia to p o g lą d  n iż  d a n y  
tw ó rc a  o ry g in a ln y .  W  re ż im ie  sa­
n a c y jn y m  ś w ia d o m ie  w y p a cza n o  
te n d e n c ję  u tw o ró w  tłu m a c z o n y c h , 
s to ją c y c h  n a  g ru n c ie  in n e j id e ­
o lo g ii.  C z y n n ik  sp o łeczny  w y s tą ­
p i ł  tu  szczegó ln ie  w y ra z iś c ie , choć 
p re le k c ja  z a ję ła  się ta k  da lece  
te c h n ic z n ą  —  z d a w a ło b y  s ię  —  
czyn n o śc ią  l i te ra c k ą  ja k  t łu m a ­
czen ie  z obcego ję z y k a . W a c ła w  
K u b a c k i o m a w ia ją c  za g a dn ie n ie  
w z o ru  lite ra c k ie g o  p o s łu ż y ł się 
m e to d ą  s e m in a ry jn ą , p rz y  czym  
ja k o  p rz e d m io t a n a liz y  d la te go  
m . in . w y b r a ł „Z im ę  m ie js k ą “  
M ic k ie w ic z a , że u tw ó r  te n  m a  
c h a ra k te r  n a  w s k ro ś  spo łeczny, 
je s t m ia n o w ic ie  s a ty rą  n a  z ie - 
m ia ń s tw o .

S o c jo lo g ic z n y  p u n k t  w id z e n ia  
b y ł d e c y d u ją c y  i  p rz e w a ż a ł w e  
w s z y s tk ic h  ro z w a ż a n ia c h . N ic  
dz iw n e g o , ch o d z iło  p rze c ie ż  g łó w ­
n ie  o p ro b le m a ty k ę  P o ls k i w s p ó ł­
czesnej w  tw ó rc z o ś c i l i te ra c k ie j ,  
o p ro b le m a ty k ę  spo łeczną. Z n a ­
czen ie  te j p ro b le m a ty k i je s t  na

AMELIA ŁĄCZYŃSKA

U nas na tiijflirz e /ii
TEATR

T eatr Wybrzeża po zdjęciu w 
końcu z afisza „Balladyny“, 
która zdobyła rekord powo­

dzenia, wystawił „Chorego z uro­
jenia“ Moliera. Kameralny objeż­
dża bliższe miasta z „Tempera-
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Królewskiej Mości
—  Je s t p rze c ie  coś, co W asza 

K s iążęca  M ość m oże z ro b ić , je ż e li 
w o ln o  m i to  rzec —  p o w ie d z ia ła m .

—-  Cóż to  ta k ie g o?
—  W y d a ć  rozka z , że z c h w ilą , 

g d y  W asza K s ią żę ca  M ość w ra z  ze 
sw ą R adą  w y p ły n ą  n a  m orze , S ir  
R y s z a rd  G re n v ile  będz ie  m ó g ł 
ró w n ie ż  u c ie k a ć , m a ją c  p ra w o  do 
re k w iro w a n ia  ło d z i r y b a c k ie j na  
w y ja z d  do F ra n c ji.

K s ią żę  W a li i  p a t rz y ł n a  m n ie  
przez^ c h w ilę , a p o te m  u śm iech  
ro z ja ś n ił ca łą  jego  b rz y d k ą  f iz jo -  
gnom ię .

—  M a  szczęście S ir  R ysza rd  
G re n v ile , że pos ia d a  s p rz y m ie rz e ń  
ca ta k  w ie rn e g o , ja k  W asza M i­
łość. G d y b y m  się k ie d y k o lw ie k  
z n a la z ł w  je g o  skó rze  i  b y ł  z m u ­
szony do u c ie c z k i, p ra g n ą łb y m  
po legać n a  k im ś , k to  m ia łb y  choć 
p o ło w ę  tego  odd an ia .

S p o jrz a ł p rze z  salę na  J a c k ‘a.
—  P o tra f is z  to  w y k o n a ć , p ra w ­

da? —  s p y ta ł. —  N a ty c h m ia s t c i 
d a m  p ism o.

W  d w a  d n i p ó ź n ie j lo rd  H o p to n  
zo s ta ł p o b ity  p o d  T o r r in g to n  i  ca - 
r̂ >>a rm ia  zacb o d n ia  z n a la z ła  się w  
p e tn y m  o d w ro c ie  p rze z  T a m a r.

s ton  a61>0 F a ir fa x  z a ją ł L a u n c e -  
s ton , a 2 m a rca , p rzeszed łszy  b a ­
gna, s ta n ą ł p od  B o d m in . T e jże  n o ­
cy  ks iążę  W a lu  w ra z  z ca łą  R adą 
o d p ły n ą ł fre g a tą  „F é n ix “  - -  i  ta k  
się z a k o ń czy ła  w o jn a  na  zacho­
dzie.

W  d n iu  w  k tó ry m  lo rd  H o p to n  
p o d p is a ł ro z e jm  z g e n e ra łe m  F a ir -  
f a x ‘em  w  T ru ro ,  p rz y je c h a ł m ó j 
szw a g ie r, Jo n a ta n  R a s le ig h , z p o ­
z w o le n ie m  P a r la m e n tu , b y  zab rać 
m n ie  z n o w u  do M e n a b illy .

N ie  ro z m a w ia liś m y  w ca le . N ie  
z n a jd o w a liś m y  p o trz e b n y c h  n a  to  
s łów . M in ę l iś m y  m o s t św . B ła ż e ja . 
J o n a ta n  p o k a z a ł w a r to w n ik o w i 
p rz e p u s tk ę  n a  p u n k c ie  k o n t ro l­
n y m . W a r to w n ik  p rz y g lą d n ą ł się 
n a m  n ie u fn ie ,  a p o te m  ru c h e m  
g ło w y  d a ł znać, że m oże m y je ch a ć  
d a le j. W szędzie  ic h  b y ło  p e łn o . N a  
d rodze , w e  d rz w ia c h  w ie js k ic h  
ch a łu p  w  T y w a rd re a th ,  p rz y  g ra ­
f i c y ,  u  s tóp  w zg ó rza  P o lm a r.

M ie liś m y  w ię c  o d tą d  ju ż  zawsze 
p ro s ić  w  g łę b o k ie j p o ko rze , b y  
n a m  p o zw o lo n o  p o d ró żo w a ć  w ła ­
s n y m i n a s z y m i d ro g a m i. N ie  p rz e ­
ra ż a ło  m n ie  to  osob iśc ie , bo o to  
w ła ś n ie  o k re s  m o ic h  p o d ró ż y  d o ­
b ie g a ł końca .

R ysza rd  G re n v ile  b o w ie m  u c ie k ł 
p rze z  m o rze  do F ra n c ji.

*  *  *

„ODRA“ NUMER 6 (115) ,

K lę ska  i  spuśc izna  w o jn y  . . .  
N ie  je s t  to  rzecz  m iła  d la  
zw yc ię żo n ych .

D o b ra  m ego szw ag ra , J o n a ta n a  
R a s le ig h , ta k  ja k  i  ca łe j s z la c h ty  
k tó ra  w a lc z y ła  po s tro n ie  K ró la ,  
z o s ta ły  za se kw e s tro w a n e  p rzez  
m ie js c o w y  K o m ite t .  P o w ie d z ia n o  
m u , że m u s i z a p ła c ić  o k o ło  ty s ią ­
ca o s ie m d z ie s ię c iu  fu n tó w  g rz y w ­
n y , z a n im  będz ie  m ó g ł odzyskać  je  
z p o w ro te m . M ia ł m ożność w y je ­
chać do F ra n c ji,  ta k  ja k  to  z ro b iło  
w ie lu  naszych  sąsiadów , a le  w ię ­
zy, k tó re  go łą c z y ły  z z ie m ią  b y ły  
z b y t  s iln e ; w  cze rw cu , z ła m a n y  i 
zg n ę b ion y , u d a ł się do Z g ro m a d ze ­
n ia  N a ro d o w e g o , p rz e d  k tó ry m  
p rz y s ią g ł, że n ig d y  ju ż  n ie  c h w y c i 
za b ro ń  p rz e c iw k o  P a r la m e n to w i. 
W k ró tc e  p o te m  w e zw a n o  go do 
L o n d y n u , gdz ie  kaza n o  m u  pozo­
stać, p ó k i n ie  s p ła c i c a łe j k w o ty .  
W  te n  sposób jeszcze je d n o  o g n i­
sko do m o w e  zosta ło  ro z b ite  i  m y  
w  M e n a b il ly  z a k o s z to w a liś m y  w  
c a łe j p e łn i s m a k u  k lę s k i.

D la  m n ie , k tó ra  od  w ie lu  m ie ­
s ię cy  n ie  m o g ła m  n ig d z ie  zagrzać 
m ie js c a , m ożność w y p o czę c ia  w  
dom u, w ś ró d  lu d z i,  k tó ry c h  k o ­
ch a ła m , b y ła  czym ś n ie z w y k le  
b ło g im , n a w e t m im o  tego, żeśm y 
w s p ó ln ie  m u s ie li d z ie lić  los  z w y ­
c iężonych . N ie c h  B ó g  b ło g o s ła w i 
R a s le ig h ó w , że m i p o z w o li l i  spę­
d z ić  te  m ies iące  w  M e n a b illy .  D om  
b y ł  n a g i, o d a r ty  ze s w o je j d a w n e j 
w s p a n ia ło ś c i, a le  m ia ła m  ta m  
p rz y n a jm n ie j p o k ó j,  k tó r y  m o ­
g ła m  uw ażać  za s w o ją  w łasność. 
P a r la m e n t m ó g ł o b ra b o w a ć  M e ­
n a b i l ly  ze w sz y s tk ie g o , za b ra ć  o w ­
ce i  b y d ło , p rz y w ła s z c z y ć  sob ie  
z b io ry , a le  n ie  b y ło  w  jego  m ocy  
o d ją ć  n a m  p ię k n a  tego  w id o k u , 
k tó r y  b y ł ta m  ch lebem  pow sze d ­
n im  R a s le ig h ‘ó w  —  i  m o im .

M a t ty  zanos i m n ie  n a  górę. 
Podczas g d y  s z c z o tk u je  m i 
w ło s y  i  z w ią z u je  p rze p a ską  

w iją c e  s ię  p u k le , czu ję , że je s te m  
n ie m a l że szczęś liw a . R o k  ju ż  u -  
p ły n ą ł i  m im o  p o n ie s io n e j k lę s k i 
ż y je m y , o ż y w ie n i w o lą  p rz e trw a ­
n ia .

—  D z iw n e  p lo tk i  dz iś  s łysza ła m  
w  F o w e y  —  m ó w i M a t ty  s p o k o j­
n ie . —  N a s i p rz e m y k a ją  s ię  z p o ­
w ro te m , po  je d n e m u , po  d w ó ch , 
po  t r z e c h . . .  C i, co u c ie k l i  do 
F ra n c j i  r o k  te m u .

—  Po cóż b y  m ie l i  w ra ca ć?  N ic  
p rze c ie  te ra z  n ie  w s k ó ra ją .

—  Coś m ó w ią  o ja k im ś  w ie lk im  
d o w ó d cy , k tó r y  je d z ie  z k o n ty ­
n e n tu  i  m a  p o ta je m n ie  w y lą d o w a ć  
w  P ly m o u th . U b ra n y  je s t  ponoć 
w  cza rną  opończę, b y  p o d  n ią  u -  
k r y ć  sw e ro d o w e  b a rw y . A le  n ie  
m ó w il i ,  k to  to  ta k i.

P lo tk i.  C ią g le  t y lk o  p ię tk i .  N i ­
g d y  n ic  pew nego . K a rm i l iś m y  ty m  
serea od w cze sn e j w io s n y  1647, do 
w io s n y  1648.

N a z w is k a , k tó ry c h  od d w ó c h  la t  
n ik t  n ie  w s p o m in a ł, te ra z  nag le  
zaczę ły  w y b ie g a ć  n a  s trw o żo n e  
w a rg i.  T re la w n e y  . . .  T re w a n -  
n io n  . . .  A r u n d e l l . . .  B a s s e t t . . .  
G re n v ile  . . .  T a k , G re n v ile  częście j 
od in n y c h . S ir  R y s z a rd  G re n v ile  
p o w ró c ił!  S ir  R ysza rd  G re n v ile  
je s t ju ż  w  K o r n w a li i .

P ew nego  d n ia  m a rco w e g o  spo­
g lą d a ła m  n a  m orze , p a trz ą c , ja k  
p rz e lo tn e  c ie n ie  k ła d ą  się na  
zm arszczoną  p o w ie rz c h n ię  w o d y  
po d  P r id m o u th .  N ie sp o d z ie w a n ie  
u s ły s z a ła m  czy jeś  k r o k i  n a  ścież­
ce, k tó ra  b ie g ła  p o n iż e j w a łu  i 
s p y ta ła m , k to  id z ie . K r o k i  u c ic h ły , 
n ik t  się n ie  odezw a ł.

C ze ka ła m  c h w ilę , z oczym a 
w c ią ż  u tk w io n y m i w  o kn o , a 
w te d y  n a g le  ja k iś  c ień  u p a d ł n a  
m o je  p ra w e  ra m ię  i  d o m y ś li ła m  
się, że k to ś  s ta n ą ł, w e  d rz w ia c h . 
O d w ró c iła m  s ię  b ły s k a w ic z n ie  z 
c a ły m  fo te le m  i  u jrz a ła m  w te d y  
n is k ą  i  d ro b n ą  postać m ęską , k tó ­
rą  o k ry w a ły  g ła d k ie , c ie m ne  s u k ­
n ie , ta k ie , ja k ie  noszą w  L o n d y ­
n ie  n iż s i u rz ę d n ic y . K a p e lu s z  n a ­
s u n ię ty  g łę b o ko , z a k ry w a ł n ie m a l 
c a łk o  w ic e  jego  tw a rz .

—  K im  w a ć p a n  jesteś?  —  s p y ­
ta ła m . —  I  czego sob ie  życzysz?

K ie d y  ta k  s ta ł n a  je d n e j nodze 
z w a h a n ie m , b y ło  w  jego  p o s ta w ie  
coś, co p o ru s z y ło  w e  m n ie  s tru n ę  
p rz y p o m n ie ń  . . .  G o rą czko w o  u s i­
ło w a ła m  sam a zna leźć odp ow ie dź . 
Serce z a b iło  w e  m n ie  g w a łto w n ie , 
g d y  z d ją ł kape lusz , u k a z u ją c  gę­
ste, c ie m ne  lo k i  i  g d y  u jrz a ła m  
je g o  u śm iech , n ie p e w n y  z p o czą t­
k u  i  d rżą cy . S p o tk a w s z y  m o je  
s p o jrz e n ie  i  u jrz a w s z y  m e  ręce, 
w y c ią g a ją c e  się k u ' n ie m u , u ś m ie ­
c h n ą ł się ju ż  in a cze j.

—  D ic k !  —  z a w o ła ła m  szeptem .
P o d b ie g ł n a ty c h m ia s t i  u k lą k ł

p rz y  fo te lu ,  o b s y p u ją c  m e  ręce  p o ­
c a łu n k a m i. L a ta , k tó re  m in ę ły  od 
c h w i l i  naszego ro z s ta n ia  u le c ia ły  
w  te j c h w il i  z m e j p a m ię c i i  o to  
z n o w u  trz y m a ła m  w  ra m io n a c h  
m a łeg o  trw o ż liw e g o  ch łopca . A le  
po tem , g d y  p o d n ió s ł g ło w ę , zoba -

c zy ła m , że n ie  je s t ju ż  m a ły m  
ch ło p ce m , a le  m ło d z ie ń ce m , k tó ­
re m u  p ie rw s z y  w ą s  syp ie  się n a  
w a rd ze . L o k i,  d a w n ie j n ie s fo rn e , 
a te ra z  g ła d k ie  i  lśn ią ce , o k a la ły  
m u  tw a rz .

—  C z te ry  la ta !  —  rz e k ła m . —  
P rzez te  c z te ry  k r ó tk ie  la ta  z d o ­
ła łe ś  ta k  s tra szn ie  w y ro sn ą ć?

—  Z a  d w a  m ie s ią ce  m in ie  m i 
ośm naśc ie  w io s e n  —  o d p a r ł.

—  P o w ie d z  m i p rę d k o , z a n im  
p rz y jd ą  t u  po  m n ie  z dom u , ską d  
się tu  w z ią łe ś  i  po  co?

—  C zyżb ym  tu  p rz y b y ł p ie r w ­
szy? —  s p y ta ł z d z iw io n y . —  O jc a  
tu  jeszcze n ie  b y ło ?

Serce z a b iło  m i g w a łto w n ie , a le  
n ie  w ie m : z rad o śc i, czy z t rw o g i.  
W  b ły s k u  o lś n ie n ia  w y d a ło  m i się, 
że w ie m  ju ż  w s z y s tk o .

S ko ń c z y ło  się o c z e k iw a n ie  z o -  
s ta tn ic h  ty g o d n i.  W s z y s tk o  m ia ło  
się te ra z  rozpocząć od n o w a  . . .  
Z n o w u  s ię  to  m ia ło  zacząć!

—  N ik o g o  tu  n ie  m a  p ró cz  c ie ­
b ie  —  o d rz e k ła m . —  N a w e t R a s - 
le ig h ‘ó w  n ie  m a  w  dom u.

—  T a k , w ie d z ie liś m y  o ty m . 
D la te g o  w ła ś n ie  w y b ra l iś m y  so­
b ie  M e n a b illy .

—  D o  czegoście je  sob ie  w y b r a ­
li?

—  P o w ie d zą  w s z y s tk o  W asze j 
M iło ś c i ja k  p rz y jd ą  —  o d rz e k ł, 
m ru g a ją c  p o w ie k a m i.

—  K to  ta k i?  —  sp y ta ła m .
—  P rzede  w s z y s tk im  m ó j o jc ie c . 

P o te m  A m b ro ż y  M a n a to n , p a n  na  
T re c a re l, p o te m  b ra t  W asze j M i ­
łośc i, p a n  R o b in  H a r r is ,  no  i  o c z y ­
w iś c ie  m o ja  c io tk a  G a rtre d .

G a r t r e d ! . . .
—  M yś lę , że n a jle p ie j bę d z ie  —  

p o w ie d z ia ła m  z n a m y s łe m  —  je ś li  
m i o p ow iesz  co się d z ia ło  od c h w i­
l i  w aszego w y ja z d u  do A n g l i i .

—  W y je c h a liś m y  z W ło c h  ze­
sz łe j je s ie n i i  n a jp ie rw  p rz y b y l iś ­
m y  do L o n d y n u ; o jc ie c  b y ł  p rz e ­
b ra n y  za h o le n d e rs k ie g o  k u p c a , a 
ja  za je g o  se k re ta rza . O d tego  cza­
su z je ź d z iliś m y  ca łą  A n g lię  
w z d łu ż  i  w sze rz , n ib y  to  ja k o  za ­
g ra n ic z n i k u p c y , a w ła ś c iw ie , ja k o  
w y s ła n n ic y  K s ię c ia . W  sam o Boże 
N a ro d z e n ie  p rz e s z liś m y  p rzez  T a ­
m a r  do  K o r n w a li i .  W  O r le y  C o u rt 
z a s ta liś m y  c io tk ę  G a rtre d , k tó ra  
posp rzeczaw szy  się z p rz y ja c ió ł­
m i z P a r la m e n tu , p rz y ję ła  n a d e r 
go rąco  nas, a ta kże  b ra ta  W asze j 
M iło ś c i,  p ana  R ob ina .

—  A  co po tem ?
—  P o te m  p ro je k ty  d o jrz a ły , 

k la n y  się z g ro m a d z iły . W szyscy  są 
z n a m i, w szyscy , od w s c h o d u  po 
zachód, ja k  K o rn w a lia  d łu g a  i 
sze roka . T re la w n e y ‘o w ie , T re v a n -  
n io n ‘o w ie , B a s s e tt‘o w ie , A r u n -  
d e lT o w ie  . . .  A  te ra z  czas nadszed ł. 
C zyśc im y  m u s z k ie ty  i  o s trz y m y  
szpady. W asza M iło ś ć  będz ie  s ie ­
dz ieć w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  n a  ty m  
w id o w is k u !

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i.)

mentami“ Cwojdzińskiego. Gdań­
ski Zespól Artystyczny dal w  tych 
dniach premierę „Powrotu Posła“ 
Niemcewicza i zdobył od razu po­
wodzenie bardzo starannym opra­
cowaniem, dobrą grą niektórych 
artystów (Nawrockiego w roli sta­
rosty, Heleny Degli w  roli sta­
rościny i Hermanowicza w roli 
Szarmanckiego), efektownymi ko­
stiumami i świetnymi wkładkami 
mimiczno-baletowymi. Sopot ma­
jący salę teatralną wciąż w re­
moncie, pozbawiony jest spektakli, 
publiczność szemrze, ale czekać 
musi. Tymczasem słuchy chodzą 
o organizowaniu teatru muzycz­
nego w  Gdańsku. Wprawdzie są 
to dopiero wstępne rozmowy, ale 
nie pozbawione całkiem podstaw 
realizacji, zwłaszcza, że obecnie 
wykańczana duża sala Polonii we 
Wrzeszczu powinna otrzymać ja ­
kąś poważną instytucję kultural­
ną jako stałego lokatora.

Zaczynają się także ruszać i 
podciągać prowincjonalne zespoły 
ochotnicze: Teatr Kaszubski w  
Wejherowie wystawił regionalną 
sztukę w  gwarze ks. Sychty: „Prze 
budzenie“. Zespół kierowany 
przez zawodowego aktora Trzyw- 
dar Rakowskiego grał bardzo do­
brze. Teatr „Maska“ w opuszczo­
nym i za światem leżącym Elblą­
gu wystawił: „Adwokat i róże“ 
Szaniawskiego. Może zrealizują 
się w końcu marzenia miasta 30- 
tysięcznego, aby mieć swój stały 
teatrzyk. Organizuje się w  No­
wym Dworze w powiecie gdań­
skim objazdowy Teatr Ludowy. 
Będzie miał wspaniałą salę na 
2.000 miejsc i fachowych kierow­
ników. Premiera już niedaleko.

Towarzystwo Teatru i Muzyki 
Ludowej, bardzo ruchliwe na na­
szym terenie, złożyło roczne spra­
wozdanie, z którego wynika, że 
obejmuje swą działalnością wszy­
stkie powiaty. Najważniejszą je ­
go funkcją jest prowadzenie szat­
ni i wypożyczalni kostiumów dla 
zespołów amatorskich. I  tu, zwa­
żywszy punkt zero, z którego w  
r. 1945 zaczęto pracę, obecna licz­
ba 220 kompletnych strojów ludo­
wych, stylowych i historycznych 
oraz 120 sztuk rekwizytów — jest 
ładnym osiągnięciem.

LITERA TU R A

Z akończenie konkursu ogłoszo­
nego przez Woj. Radę Sztuki
i Kultury na nowelę o tema­
cie marynistycznym przynio­

sło dwie drugie nagrody (pierw­
szej nie przyznano zupełnie): A. 
Braunowi, młodemu talentowi z 
Łodzi za doskonałą nowelę opi­
sującą przeżycia wojenne na stat­
ku radzieckim pod tytułem „Kro­
kodyl“ i J. Panasiewiczowi z Byd­
goszczy za barwny i realistyczny 
opis życia w  rybackiej wiosce nad 
Zalewem Wiślanym pod tytułem  
„Złodziej“. Jedną z trzech trze­
cich nagród otrzymał Wiśniarow- 
ski, ślusarz ze stoczni gdańskiej 
za opowiadanie pod tytułem „Na 
Stoczni“. Wojewódzka Rada Sztu­
ki i Kultury zamierza wydać 
obecnie w  książce 5 nowel nagro­
dzonych i 5 wyróżnionych. Mece­
nasując wszystkim sztukom pięk­
nym na równi, zaprosiła Związek 
Plastyków do opracowania kon­
kursu na ilustracje do owej książ­
ki. Równocześnie przygotowuje

się już ogłoszenie następnego kon­
kursu literackiego na sztukę dzie­
cinną.

STAROGARD

Jedno ze znacznieszych miast 
wojew. gdańskiego, stolica cie­
kawego regionu Kociewia ob­

chodzi w  tym roku 750-lecie swe­
go powstania. Uroczyste otwarcie 
roku jubileuszowego odbyło się 11 
stycznia nagromadzeniem kultu­
ralnych imprez: otwarcie szkoły 
muzycznej, otwarcie wystawy o- 
brazów, akademia i dwa przed­
stawienia pod rząd „Tempera­
mentów“ Teatru Kameralnego I. 
Galla. Starosta ob. Ziółkowski, 
referent K. S. H. Domurad i w ła­
dze miejskie dołożyły usilnych 
starań, aby wszystko wypadło 
okazale i sprawnie. Wystawa o- 
brazów zasługuje na uwagę: po­
wstała dzięki ofiarowaniu na nią 
kilkudziesięciu prac Wyczółkow­
skiego przez inż. leśnika ob. Szu- 
lisławskiego, który posiada ten 
cenny zbiór wprost z rąk artysty 
i jego rodziny. Poza tym repre­
zentowani na wystawie są: W. 
Kossak i J. Malczewski. Jak na 
zniszczoną i biedną prowincję, 
tych kilku dobrych mistrzów sta­
nowi rzadkość prawdziwą.

Jeśli już o wystawach mówimy 
— warto wspomnieć wystawę J. 
Cybisa w  Sopocie, z której Rada 
Sztuki i Kultury zakupić ma dwa 
obrazy.

W  Elblągu urządzili miejscowi 
malarze w  grudniu także wystawę 
na poziomie wymagań swoich od- 

. biorców i widzów. A  co do Elblą­
ga w  ogóle, to jego rozpaczliwa sy­
tuacja zupełnego opuszczenia kul­
turalnego poprawi się może z 
chwilą wprowadzenia lepszej ko­
munikacji z Wybrzeżem przez u- 
ruchomienie pociągów. W końcu 
bowiem po raz wtóry odbudowa­
ny most na Wiśle został otwarty 
w Tczewie, co skróciło wybitnie 
trasę naszą do Warszawy i zbli­
żyło cztery powiaty prawowiślne 
do centrali wojewódzkiej. Teraz 
zatem nie będzie już przeszkód, 
aby krew ze serca województwa 
spływać mogła swobodnie do tych 
oddalonych kończyn organizmu 
administracyjnego i ożywiała je 
skutecznie.

Amelia Łączyńska.

ty le  d o n io s łe , że m o g ła  ona p rz y ­
t ło c z y ć  in n e  za g a dn ie n ia .

*
Z ja z d  m ło d y c h  p is a rz y  z ca łe j 

P o ls k i m ia ł n ie w ą tp liw ie  sw ó j 
a sp e k t w y c h o w a w c z y . M o ż liw o ś ć  
o b c o w a n ia  ze sobą n ie  t y lk o  w  
g ra n ic a c h  je d n e j czy  d w u  god z in , 
a ca łego  ty g o d n ia  oznacza ła  d la  
każdego  m o ż liw o ś ć  d o k s z ta łc e n ia  
się, k tó re  n a js k u te c z n ie j d o k o n u ­
je  s ię  w  za p a le  ro z m ó w  i  d y s k u ­
s j i .  N ie je d n o k ro tn ie  m ło d y  p is a rz  
z n a ł t y lk o  re g io n a ln e  p o d w ó rk o . 
T u ta j s p o tk a n ie  n a s tą p iło  na  
p ła szczyźn ie  o g ó ln o p o ls k ie j. N a  
s zp a lta ch  p is m  l i te ra c k ic h  s p o ty ­
k a ły  się na  te j p ła szczyźn ie  je d y ­
n ie  n a z w is k a . T u  s p o tk a li s ię  lu ­
dz ie . Z e tk n ę li s ię  b e zp o ś re d n io  i  
to  w  g ru p ie  bądź co b ądź  p o k a ź ­
n e j. W  s tu d iu m  w z ię ło  u d z ia ł b l i ­
sko 50 s łuchaczy . J e ś li do te j l ic z ­
b y  d o łą c z y m y  i  w y k ła d o w c ó w , 
u z y s k a m y  p e łn ą  sześćdzies ią tkę. 
T o  w łą c z e n ie  zaś oznacza s p o tk a ­
n ie  d ru g ie , s p o tk a n ie  m ło de g o  i  
s ta rszego p o k o le n ia  p is a rz y .

W  g ro m a d n y m  s p o tk a n iu  lu d z i 
p ió ra  z ca łe j P o ls k i m u s ia ły  z a is t­
n ie ć  p e w n e  zasadnicze  te n d e n c je . 
M ło d y  p is a rz  z n a la z łszy  s ię  w  
g ro n ie  k o le g ó w  po  fa c h u  z y s k iw a ł 
do pe w n e go  s to p n ia  ska lę  p o ró w ­
n a w czą  d la  w ła s n y c h  s i ł  i  m o ż l i­
w ośc i. N ie  je d e n  cz u ją c  s ię  ja k o  
ta k o  p e w n ie  w  s k a li re g io n u , t r a ­
c i ł  tę  p e w n o ść  w  s k a li o g ó ln o p o l­
s k ie j.  Co d z ie je  s ię  w  p o d o b n ych  
w y p a d k a c h ?  R o d z i s ię  p o s ta n o ­
w ie n ie  w y jś c ia  poza  g ra n ic e  re ­
g io n u , p o w s ta je  chęć d o ró w n a n ia  
d ru g im , k tó rz y  o k a z a li się le p s i. 
M o m e n t p s y c h o lo g ic z n y  je s t tu  
ró w n o cze śn ie  m o m e n te m  w y c h o ­
w a w c z y m .

*
M ó w ią c  o s tu d .u m  l i te ra c k im  w  

N ie b o ro w ie , n ie  sposób n ie  
w sp o m n ie ć  o f i lm a c h .

W  ra m a c h  s tu d iu m  w yg ło szo n o  
d w a  re fe ra ty  o k in e m a to g ra f i i  i  
w y ś w ie t lo n o  c a ły  szereg f i lm ó w  
k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h . Im ­
p reza  ta  m ia ła  n a  ce lu  b liższe  za ­
p o zn a n ie  l i te r a tó w  z tw ó rc z o ś c ią  
zgo ła  in n e g o  ro d z a ju , z te c h n ik ą  
sce n a riu sza  f ilm o w e g o , z ta jn ik a ­
m i f i lm u  i  k in e m a to g ra f i i .  N ie  
ch o d z iło  w  ty m  w y p a d k u  o d o ­
raźn ą  zachę tę  d ła  l i te ra ta ,  a b y  n p . 
m a ją c  po  n a p is a n iu  je d n e j k s ią ż ­
k i  d w a  m ie s ią ce  czasu do zaczę­
c ia  n o w e j w y p e łn i ł  czas w o ln y , 
d a jm y  n a  to , o p ra c o w y w a n ie m  sce 
n a riu s z a  f ilm o w e g o . P is a n ie  sce­
n a riu s z a  n ie  m oże b y ć  p ra c ą  n a  
m a rg in e s ie . C h o d z iło  o to , a b y  w  
g ro n ie  m ło d y c h  l i te r a tó w  z n a le ź li 
się ta c y , k tó rz y  b y  ta le n t  p is a rs k i 
o d d a li c a łk o w ic ie  n a  u s łu g i f i lm u .

F o rm o w a n ie  tre ś c i k in o w e j o d ­
b y w a  się w e d le  z u p e łn ie  in n y c h  
k a n o n ó w , a n iż e li fo rm o w a n ie  t r e ­
śc i w  p o w ie śc i, ja k k o lw ie k  f i lm  
m oże zapożyczać fa b u łę  u tw o ru  
lite ra c k ie g o . T rz e b a  p a m ię ta ć , że 
są p isa rze , k tó ry c h  sposób p is a n ia  
je s t w y b itn ie  f i lm o w y .  P re le g e n t 
F i lm u  P o lsk ie g o , p. L e w ic k i,  w y ­
m ie n i ł ja k o  p rz y k ła d  p is a rz a  f i l ­
m ow ego  D icke n sa . W  „N o w in a c h  
L ite ra ę k ic h “  c z y ta liś m y  o f i lm o ­
w y c h  w a lo ra c l i p is a rs k ic h  P ro ­
usta . Z asa d n iczo  je d n a k  l i t e r a tu ­
ra  i  f i lm  k ro c z ą  c a ik ie m  in n y m i 
d ro g a m i. W  p re le k c j i  s w e j L e ­
w ic k i  w s p o m n ia ł o o g lą d a n iu  
ś w ia ta  ja k b y  p rze z  szybę, g dz ie  
p e w n e  e le m e n ty  u ch o dzą  m o ż n o ­
śc i u c h w y c e n ia  p rze z  naszą u w a ­
gę, ja k o  o w a lo rz e  a u to ra  f i lm o ­
w ego. W  n a s tę p n e j p re le k c j i  
Iw a s z k ie w ic z , k io r y  zd a n ie  to  
s łysza ł, n ie  o m ie s z k a ł s tw ie rd z ić , 
że w  li te ra tu r z e  n ie  w o ln o  p a trz e ć  
na  ś w ia t  p rze z  szybę.
"" P oza  w ie lo m a  f i lm a m i z a g ra ­
n ic z n y m i ja k  m . in . g io ś n y  f i lm  
O rson a  W e lle sa  „O b y w a te l K a -  
ne “ , f ra n c u s k i „W a lk a  o s z y n y “  i  
ro s y js is i „C z a p a je w “  zoba czy ­
liś m y  n a  s tu d iu m  n o w y , ś re d m o - 
m e tra ż o w y  f i lm  p o ls k i,  bę d ący  
p ró b ą  tra n s p o z y c ji n o w e li P ru s a  
p t. „N a w ró c o n y “  n a  e k ra n . P o n ie ­
w a ż  f i lm  te n  n ie  b y ł —  zd a je  się 
—  jeszcze w y ś w ie t la n y ,  p o czu ­
w a m  się do m iłe g o  o b o w ią z k u  za ­
s y g n a liz o w a n ia  go ja k o  f i lm u  
udanego. J e ż e li są ja k ie ś  b ra k i,  
to  w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  są one  r a ­
żące. W yd a je  m i s ię  je d n a k , że 
obsadzen ie  r o l i  skąpca  Ł u k a s z a  
p rzez  W oszcze ro w icza  n ie  je s t 
w ła ś c iw e . ^

Ł ą czn a  lic z b a  o g lą d n ię ty c h  na 
s tu d iu m  w  c ią g u  je d n e g o  ty g o d ­
n ia  f i lm ó w  d o s ię g ła  15,

W ra c a ją c  z N ie b o ro w a  w  do ­
m o w e  p ie lesze , k to ś  z nas 
d o w c ip n ie  p o w ie d z ia ł:

—  N ie  b y liś m y  d łu g o  w  k in ie .  
M oże się w y b ie rz e m y ...

*
D y re k to r  d e p a r ta m e n tu  L i te r a ­

t u r y  i  K s ią ż k i p rz y  M in is te rs tw ie  
K u l t u r y  i  S z tu k i,  H ie ro n im  E. 
M ic h a ls k i,  o rg a n iz a to r  s tu d iu m  
lite ra c k ie g o  w  N ie b o ro w ie , o g ło s ił 
w ś ró d  u c z e s tn ik ó w  k u rs u  a n k ie tę : 
Co w p ły n ę ło  n a  to , że zaczą łem  
p isać?  N ie  o g ło s ił n a to m ia s t a n ­
k ie ty :  Co s k o rz y s ta łe m  n a  s tu ­
d iu m ?

O d p o w ie d ź  każdego  z nas m u ­
s ia ła b y  b rz m ie ć :

—  B a rd z o  dużo.
A le k s a n d e r  W id e ra .

D om  p rz y  u l. M on iuszk i w  Gdańsku



E lżb ie ta  Barszczewska (In fa n tk a ) i  N in a  A n d rycz  (Szimena)

Wśród czasopism
Jest p rz y ję ty m  zw ycza jem , że 

n u m e ry  specjalne, pośw ięcone je d ­
nem u te m a to w i w y d a ją  czasopisma 
d la  uczczenia jak iegoś fa k tu , ja k ie ­
goś dzie ła czy człow ieka . D la tego 
n iko m u  n ie  przysz ło  jeszcze do g ło­
w y  w yd a n ie  nu m e ru  specjalnego, 
poświęconego „F ilm o w i P o lsk ie ­
m u “ . D la tego  też trochę ry z y k o w ­
ną je s t p róba  specjalnego num eru  
tyg o dn ika  „D z ie n n ik  L ite ra c k i" ,  
pośw ięconego P o lsk iem u R adiu. Z 
treśc i w yn ika , że P o lsk iem u R adiu, 
bo o ra d io fo n ii w  ogóle, w  szer­
szym znaczeniu tego słowa, n ie  ma 
tam  m ow y niem-al zupełn ie. P on ie ­
waż znaczną większość m a te r ia łu  
d os ta rczy li p ra co w n icy  lu b  bardzo 
b liscy  w spó łp ra co w n icy  rad ia , n u ­
m er m a ch a ra k te r propagandow y. 
A  ra d io  to  ju ż  ta k i d z iw n y  in s tru ­
m ent, że tego rodza ju  p ropagandy 
n ie  po trzebu je . N a jlepszą i  n a js k u ­
teczniejszą propagandą ra d ia  je s t 
d o b ry  p rogram .

P rzy  ty m  w szys tk im  ów  ra d io w y  
n u m e r „D z ie n n ik a  L ite ra ck ie g o “  
w yp a d ł dosyć m ize rn ie . Poruszono 
trz y  ty lk o  zagadnien ia : dz ia ła lności 
ośw ia tow e j P o lsk iego Radia, l i te ­
ra tu ry  w  rad io , m u z y k i i  k r y ty k i 
ra d io w e j. Poza ty m  zna laz ły  tu  
m ie jsce: fragm en t d ram a tu  ra d io ­
wego H e leny W ie lo w ie ysk ie j „U p a ­
da ją  B a s ty lie “ , fe lie to n ik  W ie lo ­
w ie ysk ie j i  Zdzis ław a N arde llego  
„O  pogran iczu  pow ieści i  g ra fom a­
n i i “  oraz fra g m e n ty  z rad io fon izo - 
wanego przez A . B ohdziew icza o- 
pow iadan ia  A ragona  „P ra w o  rzym ­
skie  p rzesta ło  is tn ie ć “ . O pow iadanie  
to  znane jes t dosyć powszechnie w  
sw e j au ten tyczne j fo rm ie  i  poda­
w an ie  go w  fo rm ie  zrad io fon izow a- 
ne j m a sens ty lk o  p rzed  m ik ro fo ­
nem.

O P o lsk im  R adio „W  s łużb ie  o - 
ś w ia ty  i k u ltu ry “  pisze d y re k to r 
Rozgłośni k rak ., Je rzy  R onard  B u - 
ja ń sk i. Pisze dużo kom una łów , aż 
za dużo ja k  na tem at, k tó ry  jes t 
stosunkow o ła tw y  i  n a jm n ie j nasu­
w a ją cy  zastrzeżeń. B o działa lność 
ośw ia tow a Polskiego Radia stano­
w i osiągnięcie c iekaw e i poza pew ­
n y m i zastrzeżeniam i n a tu ry  p rogra  
m ow ej pożyteczne. C y k l „N auka  
p rz y  g łośn iku “  szedł od początku 
k iepsko, a w  osta tn ich  m iesiącach 
da le j w y ra źn ie  podupada. R ob iony 
je s t jakoś bez serca i trochę  bez 
g łow y. W  sposób p la n o w y  i syste­
m atyczny, na tom ias t przeprow adzo 
n y  został w  p rog ram ie  p ierw szy 
c y k l Radiowego U n iw e rs y te tu  L u ­
dowego. Tem u c y k lo w i zarzucić 
można jednostronne  naśw ie tlen ie  
w ie lu  zagadnień naukow ych  i  w ie ­
lu  dziedzin  w iedzy, ale ja ko  śro ­
dek szerzenia ośw ia ty  cel sw ó j spet 
n i ł  on n ie w ą tp liw ie  w  dużym  stop ­
n iu  i  może być po liczony w  n ie ­
w ie lk i poczet zasług po lsk ie j ra d io ­
fo n ii pow o jenne j. U zupe łn ien ie  te ­
go cyk lu  p re le k c ji se rią  n ied rog ich  
w y d a w n ic tw  też m a sw o je  znacze­
nie. Na ty m  je d n a k  odc inku  po­
w ażnym  zan iedbaniem  ra d ia  jest 
n iedostateczna troska  o audyc je  dla 
szkół, o k tó ry c h  przez d łu g i czas 
w  W arszaw ie  n ie  m yślano zupełn ie 
i k tó re  nada l n ie  zn a jd u ją  odpo­
w ie d n ie j o p ie k i i  w łaśc iw ego m ie j­
sca w  p rog ram ie . P rz y  pow o je n ­
nych  n iedosta tkach  naszego szko l­
n ic tw a , n iedosta tkach  w  personelu 
nauczyc ie lsk im , pomocach i  pod­
ręczn ikach  je s t to  zan iedbanie  je d ­
no z pow ażnie jszych.

N ie  ma też tru d n e j r o l i  Je rzy  
B roszk iew icz , pisząc o m uzyce w  
P o lsk im  R adiu. Rzeczyw iście w  
tych , pow o jennych  la tach  ra d io fo ­
n ia  nasza z ro b iła  d la  m u z y k i i  je j 
upow szechnienia w ie le . Słusznie, 
ja k  pisze B roszk iew icz , można m ó­
w ić  o pewnego rodza ju  mecenacie 
m uzycznym  Polskiego Radia. Ten 
m ecenat os iągnął dotychczas p ew ­
ne re z u lta ty  przede w szys tk im  v! 
zakresie m u z y k i sym fon iczne j. A u ­
to r  pos tu lu je , b y  praca ta  obję ła 
rów n ież  zan iedbaną u nas fa ta ln ie  
m uzykę  kam era lną , operową, by 
zatroszczono się także o poziom 
kom pozy to rsk i " i  o d tw ó rczy  m uzyk i 
ludow e j i  le k k ie j. K a m e ra ln e  ze­
spo ły rad iow e  n ie  s to ją  jeszcze, 
zdaniem  B roszkiew icza , na odpo­
w ie d n im  poziom ie, a s tan  m u zyk i 
lu d o w e j i  le k k ie j p rzedstaw ia  się 
w  ogóle źle. W  audycjach m u zyk i 
lu d o w e j panu je  n iepodz ie ln ie  sza­
b lon  rep e rtu a ro w y  i ir is tru m e n ta - 
c y jn y , w  k tó ry m  k ró lu ją  m azu ry  
K ą tsk iego , m uzyka  taneczna, jazzo­
w a  k u lty w u je  nadal tra d y c je  p o l­
skiego „tan g a -rze w n ia ka “ , w  czym 
w ie lk ie  zasług i m a o rk ies tra  tanecz
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na Jana C ajm era. Zan iedbanie , a l­
bo raczej zachwaszczenie i z łe  zo r­
gan izow anie  tych  dwóch p o zyc ji 
p ro g ra m u  muzycznego w  ra d iu  jes t 
szkod liw e  ze w zg lędów  pedagogicz­
nych, a drugą dziedziną m ecenatu 
m uzycznego Polskiego R adia m usi 
być u m ie ję tn a  i system atyczna p ra  
ca nad u m u zyka ln ie n ie m  s łucha­
cza. A u to r  a r ty k u łu  uważa, że w  
te j dz iedzin ie  rad io  ro b i za mało.

N a jszerzej rozp isa ł się Z ygm un t 
Leśnodorsk i o ra d iu  i  lite ra tu rz e . 
P ie rw sza  część jego w yw odów , 
s tw ie rdza jąca  duże znaczenie rad ia  
w  p o p u la ryza c ji dobre j l ite ra tu ry , 
za rów no p rozy  ja k  poez ji, w  sze­
rzen iu  k u ltu  żywego s łow a ja ko  
fo rm y  podania dzie ła lite rack ieg o  
odb io rcy , n ie  budzi zastrzeżeń. 
M n ie j p rzekonu jące  są ju ż  słow a, 
k tó re  pisze o s łuchow iskach  w  P o l­
sk im  R adiu. S łuchow isko  ja k o  no ­
wa, zaniedbana u nas po w o jn ie  
fo rm a  w y p o w ie d z i tw ó rcze j p isa ­
rza  jes t jedną z na js łabszych po­
z y c ji p ro g ra m u  rad iow ego w  ostat­
n ich  trzech  la tach. B ra k  re p e rtu a ­
ru  i bardzo n ie w yso k i poziom  w y ­
konawczy, szablon ro b o ty  m ik ro fo ­
now e j, ła tw iz n y  techniczne i  t re ­
ściowe, przypadkow ość i  b ra k  sm a­
k u  w  w yborze , to  cechy zasadni­
cze, ¡k tó rym i można by scharakte ­
ryzow ać sy tuac ję  s łuchow iska  w  
naszym  rad iu . O b ie k tyw n ie  s tw ie r ­
dzić trzeba p rze ja w y  zm ian na lep ­
sze w  osta tn ich  m iesiącach. Już tra  
f ia ją  się s łuchow iska  in te resu jące  
pod każdym  względem  i  reprezen­
tu ją ce  w łaśc iw e  tem u ty p o w i au­
d y c ji w a lo ry  dość w szechstronnie. 
Jedną z n a jp ię kn ie jszych  a u d yc ji 
s łuchow iskow ych  ty p u  poe tyck iego  
b y ł np. „P o r tre t  M uzy “  —  G ałczyń 
skiego. Ta dziedzina p rog ram u, to  
jeszcze po le  p ró b  i  eksperym entów  
często n ie  bardzo ce low ych i  to  
często jeszcze po le  popisu d y le ta n ­
tó w  te c h n ik i s łuchow iskow e j w  
sze rok im  tego s łow a znaczeniu. L e ­
śnodorsk i d la  ro zw o ju  znaczenia 
rad ia  d la  l i te ra tu ry  w  sensie je j 
upow szechnien ia  s taw ia  cz te ry  w a ­
ru n k i:  najszersze udostępn ien ie  ra ­
dia, pozyskanie słuchaczy d la  s ło ­
w a  m ów ionego, zw iększen ie  ilośc i 
odc inków  lite ra c k ic h  i  w reszcie 
w spó łp raca  p isarzy . P u n k t p ie rw ­
szy to  zagadnienie osobne, o ¡któ­
ry m  d u to  można b y  napisać. P u n k t 
d ru g i je s t bardzo tru d n y  w  obec­
nym  stan ie  rzeczy, k ie d y  w  rad io  
s łow na część p ro g ra m u  przedsta ­
w ia  m a lu tk i koszm ar. K to  n ie  w ie ­
rzy , n iech posłucha repo rtaży 
dźw iękow ych, tra n s m is ji, a u d yc ji 
„C o  m ó w i Ś ląsk“ , „P rz y  sobocie po 
roboc ie “ , n ie k tó ry c h  „k o n fe ra n s je ­
re k “ , w ie lu , bardzo w ie lu  pogada­
nek, fe lie to nó w  „Czasy i  lu d z ie “ , 
fa ta ln ie  recy tow anych  w ie rszy , o - 
śm ieszania p rozy  Żerom skiego 
przez W yrzykow sk iego , n iech  w s łu  
cha się w  g łosy speakerów . Jeśli 
m u  jeszcze m ało, n iech  p rzys łucha  
się tekstom  śp iew anych ta k  h o jn ie  
w  P o lsk im  R ad iu  „rz e w n ia k ó w “ . 
To go dob ije . Ten  warem ek Leśno- 
dorskiego s ta w ia  P o lsk iem u Radiu 
w ysok ie  w ym agan ia . Jeś li idz ie  o 
ilość odc inków  lite ra c k ic h  w  p ro ­
gram ie , b y ł okres, że b y ło  ich  za 
dużo. Teraz je s t m n ie j, może w  
n ie k tó re  dn ie  napraw dę czasem za 
m ało  i  napraw dę zb y t skąpych  w  
sw e j różnorodności. A le  z ty m  n ie  
na leży przesadzać. A  w spó łp raca  
p isa rzy  z P o lsk im  Radiem? N a­
p rzód  n ie  opłacała się zupe łn ie  i 
szanu jący się p isarz n ie  m ia ł w  r a ­
d iu  w ie le  do szukania. Teraz jes t 
pod ty m  w zględem  le p ie j, a le p i­
sarze ju ż  sobie w yszu ka li inne  za­
in te resow an ia . Potrzebne je s t do­
p ie ro  jak ieś  ściśle jsze naw iązan ie  
k o n ta k tu  przez w szystk ie  rozg ło ­
śnie reg iona lne , może jak ieś  kon ­
k u rs y  zam kn ię te , słowem , stw orze­
n ie  ja k ie jś  a tm osfe ry  w  stosunkach 
rad ia  z pisarzem . Radio po trzebu je  
pisarza dotychczas przew ażn ie  t y l ­
ko  w tedy , gdy m a d la  niego zamó­
w ie n ie  na rzecz okolicznościow ą. 
A  do tego n ie w ie lu  p iszących u  nas 
się nadaje.

M a ria n  P ro m iń s k i w  sw o im  a r ty ­
ku le  zupe łn ie  s łuszn ie  pisze o p o ­
trzeb ie  k r y ty k i ra d io w e j, ¡której 
b ra k  u  nas po w o jn ie  zupełn ie. 
Uzasadnia tra fn ie  je j  znaczenie. 
A le  k to  to  będzie ro b ił i  gdzie? Tu 
chyba ra d io  m usia łoby dać na po ­
czątek m ie jsce  w  sw o je j prasie, 
n ie  k rę p u ją c  sw obody w ypow iedz i 
i  n ie  t ra k tu ją c  ich  rek lam ow o. I  
znów  w  ja k ie j prasie? W  te j nę- 
dzocie, ja ką  rep rezen tu je  tyg o dn ik  
„R a d io  i  Ś w ia t“ ? (k i)

»Cef«#«
W X I  s tu lec iu  ż y ł D on R odrygo 

D iaz de B iv a r.
P ieśń bezim iennego poety z X I I  

w ie k u  w ie lb i jego bohate rs tw o  i 
osobistą dzielność.

W  początkach X IV  w ie k u  pow sta­
je  na m o tyw ach  te j p ieśn i rom an ­
cero o Cydzie, k tó ry  sta je  się bo­
ha terem  n a rodow ym  H iszpan ii.

W  w ie k u  X V I  G u ille n  de Castro 
y B e llo is  nap isa ł sztukę, w  k tó re j 
zebra ł p ieśn i o Cydzie. W ystaw iono  
ją  w  W a le n c ji p. t. „La s  M oceda­
des de l C id “ .

Z H iszp a n ii pow ędrow a ła  do 
F ra n c ji i  ta k  pow sta ł w  1636 ro ku  
fran cu sk i „C y d “  — dzie ło C o r- 
n e ille ‘a, k tó ry  przede w szys tk im  
s k u p ił sw o ją  uwagę na k o n flik c ie  
Don R odryga , k tó ry  m usi w yb ie rać  
m iędzy m iłośc ią  a honorem . H onor 
zwycięża. D ru g i w ażny m om ent to 
aspekt p o lityczn y . C o m e ille  pod­
k reś la  k i lk a  razy  ro lę  m ożnow ład - 
ców, k tó ry c h  s ta ra ł się, panu jący 
wówczas w e F ra n c ji,  L u d w ik  X I I  
podporządkować państw u. W  d ra ­
m acie zw ycięża k ró l,  k tó re m u  R od­
rygo  -  C yd  sk łada u  stóp h o łd  i 
sztandary w roga . Zw ycięża  ju ż  w te ­
dy późnie jsze nieco hasło abso lu t­
nej w ła d zy  m onarsze j: „ L ‘E ta t 
c‘est m o i“ !

W  ty m  duchu p rzek łada  u nas 
„C yd a “  A n d rze j M orsztyn , w ie lk i 
zw o le n n ik  p o lity k i fra n cu sk ie j. 
„C y d “  w ys ta w io n y  został w  r . 1661 
na dw orze  Jana K az im ie rza  z o ka z ji 
p o w ro tu  do P o lsk i P rus i  In f la n t.  
B y ło  to  p ie rw sze  w  E urop ie  t łu m a ­
czenie „C yd a “ .

N astępny p rze k ła d  — Osińskiego 
— ro z m in ą ł się z in te n c ją  C o r- 
ne ille 'a . O s ińsk i p a trz y ł na d ram at 
ty lk o  od s tro n y  te a tru  i  p o zw o lił 
sobie na pom in ięc ie  In fa n tk i,  k tó ­
ra  n ie  m ia ła  w ed ług  niego żadnego 
w p ły w u  na akcję. „C y d “  w  jego 
przeróbce w ys ta w io n y  w  r. 1826 b y ł 
a rm a tą  k lasycyzm u w arszaw skiego, 
w ytoczoną p rzec iw ko  rom an tyzm o­
w i. G rano go w  K ra ko w ie , w e L w o ­
w ie  i  na w ie lu  scenach am a to r­
skich.

Zdaw a ło  by się, że na ty m  skończy 
się w  Polsce k a rie ra  dalekiego bo-

hatera h iszpańskiego. Tymczasem 
gen ia lny  ta le n t au to ra  „W esela “  
d o jrz a ł w  ty m  dzie le w a rtośc i, k tó ­
re s k ło n iły  go do tłum aczenia .

26 paźdz ie rn ika  1907 r .  odbyła  się 
w  K ra k o w ie  trzec ia  p re m ie ra  „C y ­
d a "! W ys ta w io n y  przez L . Sol­
skiego, k tó ry  w  czasie p rzygo tow ań  
sta le  ko n ta k to w a ł się z W ysp ia ń ­
sk im , zasięgając jego ra d  i  w ska ­
zówek. W ysp iańsk i n a rz u c ił w  de- 
ko ra c jch  i  kostium ach  s ty l V e ro - 
nesa i  Veląsqueza, a w  inscen izac ji 
tra d y c ję  M orsztynow ską. D op isa ł 
pro log , zaczynający się od słów : 
„W  sali, w  zam ku w  W arszaw ie 
przed- Janem  K az im ie rzem  na te ­
atrze, czasu obrad se jm ow ych  ode­
grano C yda-R oderyka ...“  P rz y w ró ­
c ił — początkow o p om in ię te  — opo­
w iadan ie  R odryga  o b itw ie . R ozbu­
dow a ł i  po g łę b ił — w  po ró w n a n iu  z 
C o rne illem  — postać In fa n tk i.

S ta ła  się ona w  u ję c iu  W ysp iań ­
skiego m ocnym  p rzec iw s taw ien iem  
Szim eny, k tó ra  m ając na względzie 
je d yn ie  honor rod u  żąda zemsty 
na R odrygu , bez w zg lędu  na uczu­
cie, ja k ie  ż y w i k u  n iem u. In fa n tk a  
darzy R odryga  sym patią , a le zda­
jąc  sobie spraw ę z ró żn icy  s tanow i­
ska, ja k a  ich  d z ie li (p rzy  ty m  R od­
rygo  je j n ie  kocha, ty lk o  Szimenę), 
b ro n i się p rzed  opanow u jącym  ją  
uczuciem, k tó re  w ybucha  s iln ie  po 
zw yc ięs tw ie  Cyda nad M auram i, 
s ta w ia ją cym  go w  rzędzie na jzna ­
ko m itszych  wodzów. W  s ław nym  
m onologu, po d łu g ie j w ew nę trzne j 
rozterce, rezygnu je  z m iło śc i na 
rzecz Szim eny, k tó ra  je s t zdawna 
przeznaczoną na żonę R odrygow i.
I  jeszcze raz p rzychodz i do głosu 
uczucie, aby ostatecznie zostało 
s tłum ione  w  znam iennych  słowach: 

„Żegna jc ie , — bądźcie zdrow e 
m iło śc i sny szalone!
Po życ ie  sięgnę now e: 
we szczęściu lu d u  mego 
w  b ó lu  i  łzach święcone.
A kce n t n ieznany C o rn e ille ‘ow i, 

p rzyd a n y  In fa n tce  przez autora  
„W yzw o le n ia “ . R ezygnuje  ona do­
b ro w o ln ie  ze szczęścia osobistego 
na rzecz sp raw y narodow e j. P o­
dobnie ma się rzecz z R odryg iem ,

G ustaw B uszyńsk i (D on Gomez) i  Jan K re czm a r (Don R odrygo)

gdy m ów i przed p o je d ynk iem  z o j­
cem Szim eny:
„G d y  ją  na w ie k i m am  u trac ić , 
n iecha j O jczyzna m i zostanie.
G dy m iłość n ie  chce m n ie  bogacić, 
n iech m iłość k ra ju  s ta rczy za n ią “ .

Ten akcent je s t w yłączną  w łasno­
ścią W yspiańskiego i us taw ia  C or- 
n e iłle ‘o w sk i' dy le m a t: m iłość i  ho­
n o r w  szerokich pe rspektyw ach: 
szczęście osobiste i  s łużba O jczy ­
źnie. Ton p a trio tyczn y  narasta  stop­
n iow o, aby n a js iln ie j uderzyć w  
opow iadan iu  Cyda o b itw ie :

... „Ż e  tu  n ie  można ginąć 
z rozpaczy z rozkochania, 
bo jak ieś  p raw o  wyższe 
rozpaczy te j p rzygania .
Bo cale k re w  się bu rzy  
ze ź róde ł now ych  rw iąca .
Że m am  być tu  obrońca 
co u  O jczyzny s łuży“ .

N ie  je s t w in ą  reżysera Edm unda 
W ierc ińsk iego, że ten  g łó w n y  n u r t  
tra g e d ii n ie  został na leżycie  w yd o ­
b y ty . J. K reczm ar doskonale oddał 
boha te rsk i patos opow iadan ia  o b i­
tw ie , a le czułem  się zaskoczony po­
tęgą przeżycia  w  te j scenie, bo je ­
go nazbyt zim ne do tego m om entu 
w nętrze , n iczym  tego n ie  zapow ia­
dało. N ie  w id z ia łe m  i n ie  czułem 
procesu narastan ia . W yda je  m i się, 
że b łąd  tk w i w  nazbyt a fek tow nym  
p o tra k to w a n iu  m onologu w  I  akcie, 
gdzie bardzo ważne słow a: „G d y  
m iłość n ie  chce m n ie  bogacić, n iech

Teresa Roszkowska  — P ro je k t deko ra c ji

Na fali 19.43
A k c ja  n o w e j s z tu k i l i i i  E re n ­

b u rg a  z a p o w ie d z ia n e j p. t. 
„ L e w  n a  p la c u “ , ro z g ry w a  

się w  m a ły m  m ia s te c z k u  f ra n c u s ­
k im . W  ra d z ie  m ie js k ie j za s ia d a ­
ją  w c z o ra js i z w o le n n ic y  H it le ra ,  
czy też  —  ja k  k to ś  w o l i  —  k o la -  
b o ra c jo n iś c i. P e w ie n  b o g a ty  A m e ­
r y k a n in ,  n ie  m a ją c y  z ie lonego  p o ­
ję c ia  o sztuce , a le  z n a ją c y  n a to ­
m ia s t w a r to ś ć  d z ie ła  s z tu k i w  d o ­
la ra c h  —  p rz y b y w a  do tego  m ia ­
steczka , a b y  n a b y ć  k i lk a  „c e n ­
n y c h  d ro b ia z g ó w “  i  sp ie n ię żyć  je  
p ó ź n ie j z g ru b y m  z y s k ie m  w  s w o ­
je j  o jczyźn ie .

P o w ta rz a ją c y m  się do z n u d ze ­
n ia  te m a te m  ro z m ó w  ra d n y c h  
m ie js k ic h  je s t ob ie ca na  „po m o c  
a m e ry k a ń s k a “ , k tó ra  m a  —  w e ­
d łu g  o p in i i  m e ra  —  „z b a w ić “  
F ra n c ję . M e r  po  ro z m o w ie  z a m e ­
ry k a ń s k im  k u p c e m  je s t p rz e k o ­
n a n y  o ty m , że o w a  w y m a rz o n a  
pom oc za le ży  w ła ś n ie  od  p rz y b y ­
sza; o n im  sądzi, iż  je s t ja k im ś  
z n a k o m ity m  d y p lo m a tą .

W y b re d n y  s p e k u la n t a m e ry ­
k a ń s k i n a t r a f i ł  w  s w o ic h  p oszu ­
k iw a n ia c h  n a  rzeźbę  lw a , a n ty ­
czną  rzeźbę  pochodzącą  z  p ię tn a ­
stego w ie k u ;  w  o w y m  m ia s te c z ­
k u  b y ła  on a  p o w sze ch n ie  szano­
w a n ą  ozdobą p la c u  S ta lin g ra d z -  
k iego , s y m b o liz o w a ła  b o w ie m  d la  
m ie szka ń có w  w o ln o ś ć  re p u b l ik i  
f r a n c u s k ie j.  R a d n i m ia s ta  p od  n a ­
c is k ie m  m e ra  i  w  lę k u  o ob iecaną  
pom oc d la  F ra n c j i  ( k tó ra  rz e k o ­
m o za leży  od  h a n d la rz a , chcącego  
ko n ie c z n ie  n a b y ć  o w ą  rzeźbę ) 
sp rz e d a ją  m u  ją . Z ako ń cze n ie  
s z tu k i je s t o p ty m is ty c z n e : ro b o t­
n ic y  p o s ta n a w ia ją  n ie  dopuśc ić  
do u b ic ia  tego in te re s u . U d a je  im  
się to .

I n te re s u ją c ą  zapew ne  d la  p o l­
sk iego  c z y te ln ik a  będzie  p rz e ­
ch a d zka  po te a tra c h  ra d z ie c ­

k ic h , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  je d n y m  
m ieśc ie . D o k o n a jm y  ta k ie g o  „ r e ­
p e rtu a ro w e g o  p rz e k ro ju “  poprzez  
te a t ry  le n in g ra d z k ie . A  w ię c : n a j­
w ię k s z y m  w y d a rz e n ie m  te a t r a l­
n y m  L e n in g ra d u  je s t w y s ta w io n a  
obecn ie  w  M a ły m  A k a d e m ic k im  
T ea trze  O p e ry  p re m ie ra  W . M u -  
ra d e lie g o  „W ie lk a  P rz y g o d a “ .

A k a d e m ic k i T e a tr  O p e ry  i  B a ­
le tu  w y s ta w ił  n o w ą  operę  I. 
D z ie rżyń sk ie g o  „K s ią ż ę  J e z io ro “ . 
J e j te m a te m  je s t w a lk a  p a r ty z a n ­
tó w  ra d z ie c k ic h  z o k u p a n te m .

A k a d e m ic k i te a tr  d ra m a ty c z n y  
w y s ta w ił s z tu k ę  A . D o w sze n k i 
„K w itn ą c e  życ ie “ , k tó ra  c ieszy się 
w y ją tk o w y m  p o w o d zen ie m .

W ie lk i  T e a tr  D ra m a ty c z n y  im . 
G o rk ie g o  g ra  n o w ą  sz tu kę  G. B ie -  
r ie s k ie g o  „M ę s tw o “ . W  p ró b a ch  
te a tru  z n a jd u je  się s z tu k a  „N a

nasze j z ie m i“  O. B e rg h o lc a  i  G. 
M a k a ro n ie n k i.  K o m e d ia  W . M as-  
sa i  M . C z e rw iń s k ie g o  „O  p rz y ja ­
c io ła ch  —  to w a rz y s z a c h “  z d o b y ­
w a  o k la s k i w  T e a trz e  K o m e d ii.  
T e a tr  N o w y  w z n o w ił „ D rogę  
k rz y ż o w ą “  A le kse g o  T o łs to ja , le -  
n in g ra d z łc i T e a tr  D ra m a ty c z n y  
w y s ta w ił sz tu kę  „ M ia r k a  za 
m ia rk ę “ .

D ru k o w a n a  w  p o ls k im  p rz e k ła ­
dz ie  w  o d c in k u  „ T r y b u n y  R o b o t­
n ic z e j“  p o w ie ść  P e tra  W ie rs z y -  
h o ry  „L u d z ie  o c z y s ty m  s u m ie ­
n iu “  d o czeka ła  s ię  scen iczne j 
p rz e ró b k i,  g ra  ją  obecn ie  T e a tr  
im . L e n in g ra d z k ie g o  K o m so m o łu .

S tu d iu m  O p e ro w e  L e n in g ra d z ­
k ie g o  K o n s e rw a to r iu m  w y s ta w iło  
operę  d la  m ło d z ie ż y  —  „C u d o w ­

n e j p o w ie ś c i G o rb a to w a  po d  ta ­
k im  sa m ym  ty tu łe m . O becn ie  je ­
den  z w y b itn y c h  k o m p o z y to ró w  
ra d z ie c k ic h , K a b a le w s k i,  s k o m p o ­
n o w a ł i  n a p is a ł o p e rę  p o d  ty m  
ty tu łe m , p rz e ra b ia ją c  w  ty m  ce lu  
ró w n ie ż  p o w ie ść  G o rb a to w a .

M ło d y  p o e ta  tb i l is k i ,  I .  N o n ę j-  
k w i l i  n a p is a ł l ib r e t to  do o p e ry  
k o m p o z y to ra  g ru z iń s k ie g o  D . T o -  
radze, k tó rą  w y s ta w ia  obecnie  
pod  ty tu łe m  „Z e w  g ó r“  T e a tr  
O p e ry  i  B a le tu  im . P a lia s z w i l l i  w  
T b il is i.  a w

m iłość k ra ju  sta rczy za n ią “  — bę­
dące źród łem  m y ś li p a trio tyczn e j 
tra g e d ii — zosta ły  zagłuszone n ie ­
odpartą  ochotą zam ordow an ia  Don 
Gomeza i  w ie lk im  k rz y k ie m  „P o m ­
sto b y w a j!“  A le  ju ż  je ż e li ta k  b a r­
dzo R o d rygow i śpieszy się do zem ­
sty — to  dlaczego cofa się d la  po­
w iedzen ia  ostatniego re frenu?  W y ­
gląda to  trochę  operowo i tk w i w  
ty m  pew ien  b ra k  konsekw encji. 
Chyba, że reżyse row i chodziło  o 
e fektow ne zakończenie aktu .

Szimena to chyba n a jtru d n ie jsza  
ro la  w  sztuce. Patrząc dziś z p e r­
spek tyw y  s tu lec i na tę postać — 
szarpaną n iską  nam iętnością  zem­
sty, p łynące j z poczucia aż choro­
b liw e j dum y rodow e j — n ie  b a r­
dzo m ożem y ją  zrozum ieć. N ina  
A nd rycz  w yposażyła  ją  dodatkow o 
co n ie  znaczy: w zbogaciła  w e w ro ­
dzoną demoniczność, • podkreśla jąc 
przeżycia  w ew nę trzne  n ie  zawsze 
tra fn ie , a często stosow anym i r u ­
cham i g ło w y  i  ram ion . N iepo trzeb ­
nym  w yd a je  m i się ro z b ija n ie  te k ­
stu, k tó ry  u W yspiańskiego p łyn ie  
ja k  m elod ia , łącząc poszczególne 
fra zy  w  h a rm o n ijn ą  całość. D z ie le ­
n ie  ta k ie  w y tw a rza  p rz y k rą  d la  
ucha jednotonow ość i nuży s łucha­
cza.

In fa n tk a  Barszczew skie j to  bo­
da j n a jle p ie j z rob iona  ro la . Począt­
kow a nerw ow ość w  głosie i  r u ­
chach, p rzypom ina jąca  ch w ila m i 
scenę ob łędu O fe lii w  „H a m le c ie “ , 
ustępu je  m ie jsca  pe łnem u poezji 
liry z m o w i w  m onologu „C z y li ten 
ogień, k tó ry m  płonę...“ , aby n a j­
w span ia le j zabrzm ieć szlachetnym  
patosem uczucia w  scenie z p o w ie r­
nicą.

Z nakom itą  postać am bitnego, p e ł­
nego dosto jeństw a i  pychy m ożno- 
w ładcy  — w  n ie w ie lk ie j r o l i  Don 
Gomeza s tw o rz y ł G. Buszyński, 
lakby żyw cem  przen ies iony z p o r­
tre tu  Velasqueza.

W idow isko  sp raw n ie  w yreżyse ro ­
wane przez E. W ierc ińsk iego, u ję te  
przez inscen iza tora  w  ram y  p ro logu  
i ep ilogu w ierszem  -  lis te m  W y ­
spiańskiego do A dam a C hm ie lą : — 
„ I  c iąg le w idzę  ich  tw arze ...“ , ob­
f itu je  w  ca ły  szereg p ię kn ie  m a­
la rsko  skom ponow anych obrazów. 
P rz y c z y n iły  się do tego wspania łe, 
s ty lizow ane  na w zorach  m a u ry ta ń - 
skich, pałacowe dekorac je  T. Rosz­
kow sk ie j, k tó re j dzie łem  są także 
p iękne kos tiu m y , w zorow ane — 
zgodnie z tra d y c ją  pierwszego 
p rzedstaw ien ia  — na obrazach V e- 
lasąueza.

C iekaw ie  rozw iązana je s t sprawa 
m ie jsca a kc ji, k tó re j pewne fra g ­
m en ty  odbyw a ją  się na ta ras ie  pa­
łacu kró lew sk iego , za jm ującego le ­
wą, a inne  — p raw ą  część sceny, 
na schodach pałacu D on Gomeza. 
Lew a — n a z w ijm y  ją  częścią In ­
fa n tk i — skom ponowana po m a la r- 
sku, z e lem entów  po tra k to w a n ych  
sym bo liczn ie : ko lum na , ko ta ra , fo ­
te le  (te osta tn ie  n ie  pasu ją  sw ym  
fran cu sk im  w yg lądem  do ca łości!); 
p raw a  — część S zim eny — raczej 
rea lis tyczna  (schody, ko lum na, 
św ieczn ik, a rkady) — tw o rz y  w y ­
raźn ie  zarysow any frag m e n t a rc h i­
te k tu ry . O bie  części spięte b iegną­
cym  górą, śm ia łym  lu k ie m . W  środ­
ku  — na dalszym  p la n ie  —  lekk ie , 
u la tu ją ce  zda się w  p o w ie trzu , ko ­
lum nady. O bro tow a  scena przesuwa 
w ahad łow ym  ruchem  to lewą, to  
p raw ą  część d e ko ra c ji p rzed oczy 
w id o w n i, przenosząc akcję  z tarasu 
przed pałacem  k ró le w s k im  na 
schody do krużganka  pałacu Don • 
Gomeza.

Z b ig n ie w  P e jo t
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K r ó t k i e  s p i ę c i a

O  pewne słówka

Na zd ję c iu  zn a ko m ity  a rtys ta  Z w iąż  
ku Radzieckiego, A leksander P iro -  

pow  w  ro l i  G odunowa

n y  S tru m ie ń “  L . S zw arca . S z tu kę  
S. M ic h a łk o w a  „C z e rw o n y  k r a ­
w a t“  g ra  le n in g ra d z k i T e a tr  M ło ­
dego W idza .

T e a tr  L a le k  D em en iego  w y s tą ­
p i ł  ze s z tu k ą  S. M a rs z a k a  „C u ­
do w n e  R zeczy“ , P a ń s tw o w y  T e a tr  
L a le k  g ra  baśń  scen iczną  S z w a r­
ca „C z a ro d z ie je “ . N a  ty m  n ie  k o ń ­
czy s ię  l is ta  p re m ie r , bo jeszcze  
T e a tr  K o m e d ii M u z y c z n e j w y s ta ­
w i ł  d w ie  o p e re tk i:  D u n a je w s k ie g o  
„W o ln y  w ia t r “  i  J. M i lu t in ia  „S ło ­
w ik  z ta jg i“ .

T y le  w s z y s tk ie g o  w  je d n y m  L e ­
n in g ra d z ie .

*

Og lą d a liś m y  n ie d a w n o  n a  n a ­
szych  e k ra n a c h  f i lm  „D usze  
n ie u ja rz m io n e “ , k tó re g o  sce­

n a riu s z  o p ra co w a n o  w e d łu g  zna -

N ib y  w iadom o, w o jn a  i  ta k  da­
le j, w ięc  w  sku tkach  dem ora lizac ja  
oraz to i  tam to, — ale coś by je d ­
nak z ty m  trzeba rob ić , aby p o p ra ­
w ić  chociaż trochę  ¡angaż naszej 
m łodzieży.

Bo to je s t tak :
Idz ie  się u licą , jedz ie  się tra m w a ­

jem , jedzie  się pociąg iem  i  wszędzie  
słyszy się, ja k  rozm a w ia ją  tzw . 
m łodzieńcy. O bo ję tn ie , czy są le ­
p ie j czy gorze j u b ra n i, a lbo czy po ­
chodzą z ta k ie j czy in n e j sfery, 
wszyscy zaczynają rozm ow ę czy po ­
gawędkę od — no ja k b y  p o w ie ­
dzieć? — od bardzo b rzydk iego  s ło ­
wa, k tó re  zawsze obraża jakąś b l i ­
że j n ieokreś loną  — m atkę. A  ja k  
n ie  zaczynają tym  słowem , to n im  
kończą, a ja k  n ie  kończą, to  rob ią  
z niego cezurę m iędzy je d n ym  a 
d ru g im  zdaniem, a ja k  n ie  rob ią  
ow e j cezury, to  w  ogóle czynią z 
niego jakąś pom ocniczą w staw kę  
m onologow ą w  rod za ju  „pa n ie  dzie- 
ju “ , czy po p ros tu  „p rósz  pana“ .

To, że się ta k  w y ra z im y  „m a c io -  
w an ie “  je s t czymś do tego stopnia  
nagm innym  i  do tego stopnia  po ­
w szechnym , że ju ż  naw e t n ie  budzi 
w śród  p rzygodnych  słuchaczy p ro ­
testu. O t, m yślą  ludziska, w idocz­
n ie  ta k  ju ż  być m u s i. .  .

A  m łodz ian  jeden  z d rug im , obo­
ję tn ie  czy m ów i o spraw ach szko l­
nych, rodz innych , czy pub licznych , 
o p rzeczytanych książkach, czy o w i ­
dz ianych f ilm a c h  — f u r t  ty lk o  ma-

Uwaga! Pom imo podw yż­
szenia c e n y  pojedynczego 
egzemplarza, prenum erata 
„O d ry “  pozostała n iezm ienio­
na.

ciu je , m ac iu je  i  m ac iu je . N ie  k rę ­
pu je  go zupe łn ie  obecność kob ie t, 
czy osób starszych, n ie  k ręp u je  go 
w  ogóle n ic . Skądżeżby tam  . . .!

M łodz ian  je s t zdania, że w łaśn ie  
tak, a n ie  inacze j, na leży m ów ić. 
I  że to je s t dowodem  męskości, n 
naw et pewnego rod za ju  „faso n u “ . 
I  że ten  sposób w yrażan ia  się „p u ­
b liczn ym  s łow em " należy stosować 
b roń  Boże n ie  w  ja k im ś  ściśle za­
m k n ię ty m  k ó łk u  ko leżków , lecz ko ­
n ieczn ie  w  pub licznym  m ie jscu . A  
w ięc na u lic y , w  tra m w a ju , w  po­
ciągu, w  p rzeds ionku  k in o w ym , w  
poczekaln i d w o rcow e j itd .

Odnosi się czasami naw e t w raże ­
n ie, że m łodzianom  n ie ja ko  chodzi 
o to, aby ja k  na jw iększa  ilość  osób 
postronnych  w łaśn ie  słyszała, ja k  to 
on i kunsztow nie  p o tra fią  pos ług i­
w ać się n a jb a rd z ie j w ym yś ln ą  ko- 
p ro la lią . I  żeby ty m  by ła  na sw o i­
s ty sposób „zbudow ana“ .

Jest to  pewnego rodza ju  eksh i­
b ic jon izm , m ający w idoczn ie  na celu  
„é p a te r les bourgeois“ . N iech w szy­
scy w iedzą, ja k  to  m y p o tra fim y !  
A lbośm y to ja cy  tacy . ..!?

Coś je d n a k  z tym  fan tem  trzeba  
zrob ić . Pomoc tu  może i  szkoła, i 
rodzice  (o i le  o ty m  w iedzą), ale 
n a jp rędze j chyba w szystk ie  o rg a n i­
zacje m łodzieżowe. Muszą one na 
tych  m łodzianów , często gęsto po­
s iada jących w yraźne  m leko  pod n o ­
sem, jakoś w p łynąć  i  starać się 
w prow adz ić  w śród  n ich  pewnego ro ­
dza ju  dyscyp linę  słowną, c z y li in a ­
czej m ów iąc  — zam ykać facetom  
gębę na kłódkę.

Chcesz „m ac iow ać“ , to se „m a -  
c iu j“  — ale w  duchu ! P ub liczn ie  
natom iast n ie  w o ln o !

Jest to  cond itio , sine qua — 
w  o n !! !  N ie ja k i X

Ruch wydawniczy
B O L E S Ł A W  (d o b itn ie ) :  Rzeczą  

czeskiego  k s ię c ia  i  czesk ich  b is k u ­
p ó w  je s t  cze s k ie j s łusznośc i do - 
ka zo w a ć  i  czeską k o rz y ś ć  w y ­
ch w a la ć . Rzeczą p o ls k ie g o  k ró la  
i  p o ls k ic h  b is k u p ó w  je s t p o ls k ą  
s łuszność m ie ć  n a  o ku . G órze  ta ­
k ie m u  p a ń s tw u , k tó re g o  d o s to jn i­
c y  dadzą  s ię  z d u rz y ć , że obca 
słuszność m a  b yć  m ia rą  ic h  p o ­
s tę p o w a n ia . T a k im i sposoby n ie  
p rz y ja ź ń  m ię d z y  o b c y m i s ię  u s ta ­
n a w ia , t y lk o  n ie n a w iś ć  m ię d z y  
n im i s ię  m no ży .

S T A N IS Ł A W : C zechów  o b c y m i 
n ie  m ie ń c ie , bo m o w a  ic h  je d n a ­
k a  p ra w ie  z naszą. O d  n ic h  w z ię ­
l iś m y  w ia rę  ś w ię tą , od n ic h  p a ­
tro n a  i  m ę cze n n ika .

B O L E S Ł A W : K to  d o b ro  ja k ie  
d a ją c , z b y tn ie j z a p ła ty  żąda, n ie  
d o b ro d z ie je m  je s t a l ic h w r i ik ie m  
bezecnym . A  je d n a k o w o ś c ią  m o ­
w y  i  o b y c z a ju  n ie  za m ą ca jc ie  m i 
w id z e n ia . O w o  do zgody  n ie  w y ­
s ta rcza .

Z d ra m a tu  M a r ii D ą b ro w sk ie j .Bo­
g u m ił i  S tan is ław “ , nakładem  E. 
K u tha na , s tro n  107.

E liza Orzeszkowa a u to rką  dn ia  d z i­
siejszego. W ie lk ie  powodzenie m a ją 
je j  pow ieśc i w śród  czy te ln ikó w  
w szys tk ich  w a rs tw  spo łecznych. K aż­
de m l / e  w yd a n ie  je j  k s ią żk i w ita ć  
trzeba z radością. S pó łdz ie ln ia  W y ­
daw n icza „W ie d za “  w yd a ła  na nowo 
n a jp ię kn ie jszą  pow ieść O rzeszkow ej 
„M e ir  E zo fow iez“  (2 to m y  s tro n  204 
4- 219). W stęp Ju lia n a  K rzyża n o w ­
skiego. N ak ład  30.000! B ra w o !

*

D w a  n o w e  d a ry  „C z y te łn ik a “  
— k s ią ż k a  S ta n is ła w a  W in d a -  
k ie w ic z a  o Ja n ie  K o c h a n o w ­
s k im , s tro n  202, i  H e n ry k a  S zy -  
p e ra  rzecz  o A d a m ie  M ic k ie w i­
czu, poecie  i  c z ło w ie k u  czynu , 
s tro n  224 _|_ 5 i lu s t r .  —  z n a ­
leźć się w in n y  w  rę k a c h  k a ż ­
dego m iło ś n ik a  l i t e r a tu r y  p o l­
s k ie j P ra ca  W in d a k ie w ic z a  
u k a z u je  się ju ż  w  d ru g im  w y ­
d a n iu ; rzecz  S zyp e ra  je s t n o w ą  
m o n o g ra fią  m ic k ie w ic z o w s k ą ,  
u w z g lę d n ia ją c ą  d o tych cza so w y  
s tan  b a d ań  n a d  M ic k ie w ic z e m  
i  podnoszącą  w  ż y c iu  i  w  d z ie ­
ła c h  je g o  to , co z n a jd u je  szcze­
g ó ln ie  ż y w y  o d d ź w ię k  w  d z i­
s ie jsze j nasze j rz e c z y w is to ś c i 
sp o łe czn e j i  n a ro d o w e j. J a k  
w s z y s tk ie  w y d a w n ic tw a  „C z y ­
te ln ik a “  o b ie  m o n o g ra fie  o d ­
zn a cza ją  się p ię k n ą  sza tą  Ze­
w n ę trz n ą ,

*
„B ib lio te k a  R adiow ego In s ty tu tu  

W ydaw iczego przeznaczona je s t dla 
w szys tk ich  p ragnących się uczyć. Za- 
ró w n a  d la  ty ch . k tó rz y  mogą i po­
t ra f ią  ocenić o lb rzym ie  ko rzyśc i, ja ­
k ie  w yc iągnąć m ożna z rozsądnego 
słuchan ia  ra d ia  z p rogram em  w  re ku  
ja k  i  d la  ty ch . k tó rz y  d o b rod z ie js tw  
ra d ia  jeszcze n ie  zna ją : d la  tv c h  co 
dobrze ro zum ie ją , że w iedza to  n a j­
cennie jsze boeactw o. ja k ie  zdobvć 
można, czyn n ik  de cydu jącv  w  życiu  
jednostek i  w  życ iu  na rodów ... R IW  
n ie  je s t in s ty tu c ją  ob liczoną na z y ­
ski. Ceną książek je s t w ie c  n a jta ń ­
sza. aby b v łą  dostępna dla wszyst­
k ic h “ . R ad io w y In s ty tu t  W yd a w n i­
czy w y d a l dotąd d r  E ugen ii Sto- 
ły h w o  „N a s i p ra ro d z ice “ . d -ra  Józe­
fa  S ieradzkiego „W ę d ró w ka  po s tu ­
lec iach “  i  B o i. S karżyńskiego i Sta­
n is ław a S kow rona „P rz y ro d a  tw o rzy  
cz łow ieka “ . Cena ks ią żk i., d ru ko w a  
ne j na doskona łym  papierze jes t 
rzeczyw iśc ie  zgodnie z zapow iedzią 
n iska , nie przekracza  bo w ie m  dw ustu  
z ło tych .

*
Termin „Młoda Polska“, jak w 

ogóle zresztą godła prądów lite­
rackich: romantyzm, realizm,
symbolizm, nie może sobie rościć 
pretensji do matematycznej ści­
słości. Stosuje się go zresztą roz­
maicie. Raz, zwłaszcza jako przy­
miotnik, służy potocznie do okreś­
lenia — czasem drwiącego — pe­
wnego sposobu odczuwania, pew­
nej maniery, nawyku, wyolbrzy­
miania dość nikłych czasem i w ąt­
pliwych przeżyć . . .  Potocznie
określa się pojęciem Młodej Pol­
ski pisarzy skupiających się doko­
ła krakowskiego „Życia“, potem 
koło „Chimery“. Ale w  najogól­
niejszym pojęciu Młoda Polska to 
byłby po prostu cały okres naszej 
literatury, zespół pisarzy urodzo­
nych prawie bez wyjątku po r. 
1863, przeważnie koło 1870, którzy 
zjawili się między rokiem 1890 a 
1910.

Ze w stępu  Tadeusza Żeleńskiego 
(Boya) do doskona łe j, przez n iego 
op racow ane j a n to lo g ii M ło d e j P o lsk i, 
n a k ła d  Z a k ła d u  N arodow ego im . 
O sso lińsk ich , W rocław ', bez da ty , 
s tro n  L V I  +  474.
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